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DA miejsca wiersza robnem pismo (petit) za pierwszy rax 16 kaleray, — na każdy nawiąpuy rax 19 halerzy. — Nadenlane po 60 halsrxy od wiersza sa każdy rax — 


Śluby, 


aakzologi sis. 60 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Hansmnana, w Wiedałn Haasenstein & Vogler, (takke w Hamburga, Frankfurcie 
nad Monem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opalix, K. More, M. Dukez, EH. Sohala, w Paryżu O. Adam rue de Vareans 88. 
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Prawo i prasa. 


Dsiennikarze, którzy się zgromadzili w Wie- 
dniu x różnych krajów Europy, mogą być zado- 
wolnieni. Nasłuchali się mnóstwa komplementów, 
R z mt najwyższych dygnitarzy dowiedzieli się, 
że stanowią jedną =s głównych potęg Świata... 
W tej rozmyślnej przesadzie, jest jednak dużo 
prawdy; wpływ prasy rośnie x każdym rokiem, 
a jednocześnie wzmaga się jej odpowiedzialność ; 
przez swe bezpośrednie oddziaływanie na masy, 
prasa może sio stać ozynnikiem niezmiernie po- 
żytecznym — albo bardzo szkodliwym — stoso- 
wnie do tego, esy spełnia swoje zadanie uczei- 
wie i rozumnie, czy też staje się narzędziem 
przewrotnych spekulacji... W każdym razie prasa 
potrzebuje mądrych ustaw, przystosowanych do 
jej nowożytnego rozwoju, do warunków, w któ- 
rych istnieje i działa. W Anustrji tymczasem nie 
możemy się doczekać reformy prasowego usta- 
wodawstwa, — jakkolwiek obecnie obowiązające 
przepisy 3ą w treści niezmiernie przestarzałe, 
w formie dziwnie niejasne 1 dwuznaczne. W te- 
raźniejszym swym kształcie austrjacka ustawa 
prasowa, wymaga nadzwyczaj inteligentnych wy- 
konawców i rozumnej interpretacji, inaczej do- 
chodzi się do takich rezultatów, że pod okiem 
stróżów sprawiedliwości, kwitną pisma uprawia- 
jące szantaż i pornografję... 

Reforma ustawy prasowej rozbija się o nie- 
l Przedłożenie rządowe zostało 
już oddawna wniesione, komisja ukończyła już 
swoje obrady, chedzt tylko o uchwałę Isby. Tej 
jednak zapewne nie prędko się doczekamy i dłu- 
go jeszeza prasę będą krępować przepisy pozo- 
stawiające szerokie pole dla szykan, a nie zapo- 
biegające żadnym nadużyciom. 

Tymczasem, można przecież choć w części 
zaradzić naglącej potrzebie. Prezes gabinetu, któ- 
ry jest zarazem ministrem sprawiedliwości, może 
w drodze zwykłego rozporządzenia wytłómaczyć 
prokuratorjom państwa, że ustawa, która lada 
dzień upadnie, nie powinna być stale stosowana 
w duchu nsjniekorzystniejszym dla uezciwej pra- 
zy, że czuwanie uad przestrzeganiem ustawy, nie 
polega na wyszukiwaniu drobnych formalnych 
uchybień, że wreszcie jeżeli trzeba mieć odwag. 
i stanowezość w ściganiu wszelkich nadużyć szan- 
tażowej i pornografieznej prasy — to natomias 
prasie sumiennej i niezawisłej należy pozostawi 
jak nejszerszą swobodę i nie krępować jej nie- 
ustannie biurokratycznymi drobiazgami... 


WOJNA. 


Eskadra kronsztadcka. 

Telegram z Petersburga doniósł o odpłyni 
ein eskadry kronsztackiej na daleki Wschód. Wia- 
domcść tę należy przyjąć z wielkiem powątpie. 
waniem. Korespondent Echo de Paris x Peters: 
barga, zwykle dobrze x urzędowych źródeł ro- 
syjskich informowany, twierdzi nawet, że eska- 
dra admirała Rożdienstwiennego, chociaż opuści. 
ła Kronsztad, wkrótce do niego powróci. Podo- 
bno car, w ciągu ostatniej swojej inspekcji mor- 
skiej w poreie kronsstadekim, miał powiedzieć, 
że odpłynięcie na Wschód daleki eskadry, zwa- 
nej już obecnie eskadrą Oceanu Spokojnego, mu- 
si być opóźnione, ażeby tak statki, jak ich osa- 
da i oficerowie w pracy dodatkowej, a pilnej i 
wytężonej, mogły uzupełnić widoczne dotąd bra- 
ki w swojej tnstrukeji marynarskiej. Na usupeł- 
nienie to wystarczą podobno dwa miesiące, z cze- 
go wynika, że eskadra nie wyruszy w kierunku 
dalekiego Wschodu, jak dopiero w kofńeu bieżą. 
cego roku, a może nawet na początku roku przy- 
nzłego, jeżeli jeszcze w ogóle ta podróż będzie po- 
trzebna. Rosja nie posiada po drodze weale por- 
tów pomocniczych, a Anglja, miała podobno od- 
mówić dostarczania okrętom rosyjskim węgla, na- 
wet pod warunkami, przewidzianymi przez regu- 


niony, zapewnia, że postanowienie cara powita- 
ne będzie z radością przez wszystkich prawdzi- 
wych przyjaciół Rosji. 

Rzeczywiście flota kronsztadcka jest groźną 
tylko na papierze, i x per nością nie sprawi wiel- 
kiego kłopotu Japończykom. Składa się ona z 6 
pancerników: 1 „Imperator Aleksander II* (spu- 
szezony na wodę w roku 1901, tonn 13,516). 2 
„Borodino“ (r. 1901, tonn 13,516), 3 „Knież Su- 
worow* (r. 1902, tonn 13,516), 4 „Osłabla* (r. 
1894, tonn 12,900), 5 „Nawarin* (r. 1891, tonn 
9,600), 6) „Sisoj Wielikij“ (r. 1834, tonn 9,100). 
Dalej należą do niej 3 krążowniki wielkie: „Admi- 
rsł Nachimow* (r. 1885, toun 8,600), „Dymitr 
Dońskij* (r. 1883, tonn 5,800), „Aurora“ (r. 1899, 
tonn 6,630), krążownik mniejszy: „Świetlsna* 
(r. 1903, tonn 3,300) 8 kontrtorpedowców, oraz 
20 torpedowców i innych mniejszych statków. 

Z tych wszystkich statków wartość bojową 
mają tylke trzy pierwsze zbudowane według je- 
dnego typu, silnie opancerzone, i zaopatrzone w 
potężną artylerię. Krążowniki „Admirał Nachi- 
mow“ i „Dymitr Donskij* są starej konstrukcji, 
bardzo powolne i stanowiłyby raezej przeszkodę 
w operacjach morskich. „Osłabla* jest to pan- 
cernik dość silny, ale ma te same wady budowy 
co zatopiony „Petropawłowsk* zaś „Nawarin* i 
„Sisoj Wielikij“ snacznie starsze, typu odmien- 
nego, gorzej opancerzone, nie mogą wcale wal- 
czyć z pancernikami japońskimi. 

Droga którą ma odbyć eskadra bałtycka jest 
bardzo. długa. Jeżeli popłynie przez Sues będrie 
musiały przebyć i2,500 mi! m. (morska mila = 
1700 ».), nackoło Afryki 20,150 mil, a wre 
szcie naokoło Ameryki południowej 21,700 mil! 
Na taką przestrseń żaden statek wojenny nie 
może zabrać dostatecznej ilości węgli, muszą zá- 
tem towarzyszyć flocie specjalne statki przewo- 
xowe, z których możnaby po drodze czerpać pa- 
liwo. W tych warnnkach podróż do brzegów 
chińskich musi potrwać jakie dwa miesiące, a 
przez ten czas cała wyprawa okaże się zapewne 
zbyteczną. 

Cesarz Wilhelm pośrednikiem. 

Niektóre dzienniki angielskie przypisują 6o- 
sarzowi Wilhelmowi samiar interweniowania w 
konflikcie rosyjsko-japońskim, — Stać się on ma 
pośrednikiem oczekiwanym x upregnieniem, tak 
przez strony wojcjące, jak i przez wszystkie lu- 
dy cywilizowane. Daily News twierdzi, że Ro- 
sjanie chętnie przyjęliby medyascję pod prsy- 
stępnymi warunkami, a warunki te przedstawio- 
ne już zostały przed kilku dniami w Petersbur- 
gn przez trzecią stronę pośredniczącą. Jakie wa- 
runki? Kto jest tym trzecim, który je przed- 
stawił? Z jakiego źródła wymieniony dziennik 
czerpał informacje swoje w tym względnie? Na 
te pytania Daily News nie odpowiada. Zato ko- 
respondent londyński Daily Post w Birminghamie, 
zdaje się mieć w tym kierunku lepsze i szore- 
gółowsze wiadomości. Widzieć on miał na własne 
oczy jakąś korespondencję urzędową, która po- 
zwala mu zapewniać, że Rosja przyjmie życali- 
wie pośrednictwo, a nawet, że warunki, na któ- 
rych oprzeć się ma zawarcie pokoju, są już obe- 
enie poddane dyskusji. Według niego, inicjatywę 
w sprawie podjął cesarz Wiihelm II, s warunki, 
jakie Rosja przedstawi Japouji, mają być nastę- 
pująece: | A 

„10 Rosja uzna przewagę wpływów japoń- 
skich w Korei, pod warunkiem, że koncesje han- 
diowe przes kraj ten przedtem udzielone, nie u- 
legną żadnej modyfikacji i że żadne sestrzeżenia 
nie będą krępować handlu rosyjskiego. 2? Port 
Artura, oraz Dalnyj, ogłoszone być mają porta- 
mi otwartymi, jak i inne porty mandżurskie, wy- 
mienione już w umowie Chin, Stanów Zjednoczo- 
nych i Anglji. 3% Utworzenie konsulatów zagra- 
nicznych dczwolone będzie w Antung i Mukde- 
nie, pod warunkiem jednakże, iż panowanie Ro- 
sji nad całą Mandżurją uznane zostanie przez 
Japonję i potwierdzone międzynarodowym ukła- 


Kraków, Środa dnia 14 Września 1904 r. 


lamin neutralności. Korespondent, wyżej wymie- 


Rek XI. 


dem, w którym i Chiny wermg udział. 4° Kwe- 
stja indemniracyj I kosztów wojennych nie jest 
jeszcze cmówioną w powyżej wymienionej kore- 
spoudeneji dyplomatycznej”, 

Otóż, o ile Daily News zdaje się za mało po- 
informowanym, o tyle Daiły Post jest nim xa- 
nadto. Wiemy dobrze, że cessre niemiecki ma 
zwyczaj energicznie załatwiać wszelkie sprawy i 
lubi dawać upust swojej czynności na wszystkich 
polach bieżącej aktualnosci, ale tym razom sza- 
brał się do rzeczy niedojrzałej, zbyt żwawo. Są” 
dzyc s tego, co wyżej, w ciągu czterdziestu ośmiu 
godzin ofiarował swoje pośrednictwo, zredagował 
program propozycyj, które uważa za możliwe, 
przesłał go carowi, wywołując nad nim natych- 
miastową dyskusję. Bacząc nawet na krewkość, 
wrodzoną cesarzowi Wilhelmowi, cała ta działał- 
ność wydaje się zbyt gwałtowną i nieprawdopo- 
dobuą. Zresztą, dość jest rzucić okiem na przed- 
stawione warunki, aby nabrać przekonania, iż 
Rosja ich nie przyjmie, a Japonja odrzuci s po- 
gardą owo minimum korzyści obecnie jej ofiaro- 
wanych. Gdyby cesarzowi Wilhelmowi udato się 
nawet przekonać cara o swojej dlań dobrej woli, 
nie zdoła jednak programem xacytowanym zje- 
dnać sobie mikada. Może być również, iż Rosja 
zgodzi się na uznanie przewagi wpływów japoń- 
skich na Korei, ale wątpić należy, aby przysta- 
ła na zapłacenie indemnisacji i kosztów wojen- 
nyeh. Może być również, iż Japonja nie będzie 
stawiać oporu, aby koncesje handlowe rosyjskie 
w Korei nie uległy modyfikacji, nie zatwiezdzt 
jednak pod żadnym pozorem panowania Rosji 
nad całą Mandżurją. Gdyby jedna i druga stro- 
na zgodziły stę ra te dwa główne pnnkta nie- 
mieekiego qregreumu, wyruwiłyby świat eały 
w zdumienie. Wreszcie to, eo Ów program pro: 
ponuje, jest mniej więcej tym samym stanem, 
jaki istniał przed wojną. Zatem, pocóż walexo- 
no? Pokój, zawarty na podstawie podobnego u- 
kłada, byłby pokojem kalawym. Nie ujłynęłoby 
i sześć mies'ęey, s Kroki nieprzyjacielskie mu- 
siałyby po nim rozpocząć się na nowo. Dla Ro- 
sji, jak dla Japonji, istnieje w Asji jeden lud 
zbyteczny. Rosjanie biją się, aby wygnać Japoń- 
czyków 5 Korei; Japończycy zaś walesą w celu 
wyrsucenia Rosjan x Mandżurji. Warunki pokoju, 
które Wilhelm II proponuje stronom wojanjątym, 
jak to twierdzą dzienniki angielskie, powyżej 
wymienione — są wprost przeciwne temu, O co 
jedna i druga strona ubiega się za pośrednictwem 
armai. Przypuszcestć zatem się godzi, że cała hi- 
storja pośrednictwa cesarza niemieckiego, podję- 
ta w celach pokojowych, jest fantazją wyobrażni 
dziennikarskiej, zaużonej przeszło pół roku trwa- 
jątem krwawem starciem dwóch armji, nie uspo- 
sobionych weale pokojowo. 

Straty w bitwach. 

Jak s depesz wiadomo, read japoński ogłosił 
urzędownie wykaz strat swojej armji w bitwie 
pod Lisojanem. Ten biuletin nie podaje dnia, do 
którego włącznie obliczone są straty, należy je- 
dnak przypuszczać, że obliezenia końezą się dnia 
4go b.m., t. j. w chwili, gdy Japońezycy sajęli 
Liaojan i zdobyli Heyingtaj, a Kuropatkin ros- 
począł właściwy odwrót. Liczba strat wynosi 
17.539 ofieerów i żołnierzy w zabitych i ran- 
nych, nie różni się satem wiele od poprzednich 
przybliżonych obliczeń, gdy straty Japończyków 
szacowano na około 20.000 ludzi. Ponieważ 
liczba wojsk operujących w Mandżurji, znaną 
jest tylko w przybliżeniu, nie można zatem do- 
kładnie obliczyć stosunku procentowego strat, 
dającego właściwe pojęcie o ieh rosmiarach. 
Frzyjmując jednak, że armja japońska pod Liao- 
janem liczyła okragło 200.000 ludsi — prsy- 
czem prawdopodobnie popełnia sta tylko nie wielki 
błąd — jej straty wedlug ogłoszonego raportu 
reprezentnją 8 77 procent. 

W poprzednich wojnach armje, liczące tyle, 
co jspońska pod Liacjanem, lub też jej mniej 
więcej równe, poniosły następująte straty (w po- 
ległych i rannych): 
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Pod Dresnem (1818 roku) — Sprzymierzeni : 
15000 = 75 protent. 

Pod Lipskiem (1813 roka) — Francuzi: 
45.000 — 26'8 pre. 

Pod Königrätzem (1866) — Austrjacy: 23.600 == 
== ]1 pre. 

Pod Gravslotte-St. Privat (1870 roku) — 
Niemey: 19 640 = 10 pre. 

Mniej więcej równe ilościowe straty, jak Ja- 
pońcsycy pod Liaojanem, bez względu jednak na 
liesbę wojsk walczących, ponieśli (w peległych 
t rannych): 

Pod Zorndorf (1758 rokn) — 
18.000 = 439 pre. 

Pod Knneradorf (1759) — Prusacy: 18.670 = 
= 43 4 pre. 

Pod Eylau (1807) — Sprzymierzeni 18 000— 
27:7 pre. 

Pod Aspera (1809) — Anstrjacy: 22.520 
== 30 pre. (Francuri: 42.080 = 468 pre.) 

Pod Wagram (1809) — Frantuxi: 23 000 
= 127 pre. 

Pod Borodino (1812) — Francuzi: 24.500 = 
== 18'4 pre. 

Pod Bautzen (1813) — Franeusi: 20.000 
= 173 pre. 

Pod Ligny (1815) — Prnsacy: 18.000 = 
== 206 pre. (wliczeni także jeńcy). 

Pod Waterloo (1815) — Francuzi: 24 000 == 
== 23:3 pre. (Sprzymierzeńcy: 15.1000). 

Pod Solferino (1859) — Franenxi: 14.420 == 
== 89 pre. (Anstrjacy: 13.100 = 10 pre.) 

Pod Mars ia Tour (1870) — Niemcy: 14.830 
= 224 pre. 

Pod Sedanem (1870) — Niemcy: 17.000 = 
== ]8'9 pre. 

Pod Piewną (1877) — Sprzymierzeni: 16.000— 
== ]6'8 pre. 

Z tego zestawienia widać, że bitwa pod Liao- 
janem zarówno pod wsględem ogólnej sumy strat, 
jak i przy uwzględnienia stosunkn procentowego 
tychże, zalicza się do szeregu krwawych bitew 
dawniejszych. 

Obrazki z wojny. 
Chleba. 


Rosjanie: 


== 


„Przed chwilą — pisze Was. Niemirowiez- 
Danczenko — powróciłeu z potycji smęezony, 
znużony. I ze wstydem... Na prawo i na lewo 
idą ludsie, którzy więksse, aniżeli ja, mają pra- 
wo do odpoczynku. Ci ludsie od dziewięciu dni 
nie zaznali prawdziwego spokoja. A tu w grę 
wehodzi nietylko samo smęczenie. Znużeni, za- 
łedwie trsymając się na nogach, zatrzymują się 
4 chelwie patrzą na nas. W wagonie, grającym 
rolę jadalni, mamy zupę żołnierską. 

— Czego chcesa, bracie? 

— Żeby tak chleba... 

Podzję mu pieniądze — odmawia. 

— Dziękuję najpokorniej. Żsby tak ehleba!... 
Drugą dobę nie jemy. 


istorja jakich wiele. 


Napisał 
Jeremi Zora. 


5 (Cięg dalszy). 

— To ja wiem o tem — odrzekł Bobeie — 
ale widzi ojelee to wasystko można jakoś ina- 
eze) zrobić. 

— Jak Boga kocham, ty mase kiepsko w gło- 
wie — zawołał pan Kalasanty — jak można ina- 
tzej zrobić, co można zrobić?! 

— Ożenić się — to dobrze, ale nie z Kola- 
sińską, tylko ze Strzałkowskę — rzekł Bobeio. 
Kto wie, czy Strzałkowski nawet nie dałby coś 
więcej, jak piętnaście tysięcy. 

Ba, jeśli ma — rzekł pan Kalasanty. 

— Niech ojetee każe Mordkowi się dowie- 
dzieć, on to do jutra spenetruje, tak jak spene- 
trował Kolastńskich. 

— Ii — zauważył Dsieńdsieliński — spene- 
truje nie spenetruje — zaczynać konkury na no- 
wo, esas ntieks, koniec lipes na karkn; ot łap 
co jest, co Bóg dał i nie zawracaj sobie głowy 
Strzałkowską. 

— A ha — dobrze to ojeu tak mówić: łap 
co jest; za co będę łapał? Za praedpotopowe 
pruchno; przecież wolałbym Zosię Strzałkowską 
o północy, jak Stasię Kolasińskę w samo połu- 
dnie. 

— W to, to wiersę — odrzekł pan Kalasan- 
ty i jabym wolał tamtą, ale zastanów się, że 
tn interes prawie gotowy, a tam dopiero musiał- 
byś zaczynać. 

Niech tylko Mordko się dowie, czego się tam 
można spodziewać — a zaraz jutro pojadę, o- 
zwiadezę się i jaż. Ja uważam — dodał Bobełto 
po chwili — że dziewczyna ledwie ze skóry sa 
mną nie wyskoczy ; powiedziała mi przecie, gdyś- 
my walca tańczyli, że jak żyje — jeszcze się 


„AŁOÓOS NARODU" 


Rosdaliśmy wszystko, eosmy mieli, żołnierze 
nasi również. W godzinę w całym pociąga nie 
było ani okrustyny chleba, a ludzie weląż auli 
1 sell i prostli tylko o chleb, z dalekich pozycji, 
dokąd ładna intendonture nie mogła dostarczyć 
żywności. A nikt, nikt nie bierse pieniędey. Sły- 
chać tylko żałosne, błagalne: „Żeby tak chleba". 

Nazajutra podjeżdża żołałerz ordynansowy. 

— Wasza wielmożaość ! Poswólcie chleba ! 

— Mass, bracia! 

— Żeby tak więcej — jąka nieśmiało. 

— Dosyć! 

— Dla manie dosyć... Ale oto dla kapitana— 
tu wskazuje na ofisera konnego, który się od nas 
OdWwrata. 

— Niech sam przyjedzie, 

— Oni nie przyjadą. 

— Dlaczego ? 

— Wstydzą się. 

Dostaje dla ofisera chleba i mięsa gotowane- 
go. Ofiser kłania się zdałeka, widsimy, jak ra- 
dość roziaśnia nagle twarz jego. 

Po chwili przyjeżdża, s miejscowości odległej 
o kilka wiorst, od jenerala Miszezenki oficer 


jego 8. 

— Na miłość Boską, janerał nie ma co jeść. 
Dajcie panowie cokolwiek. 

Deieliwy się, erem możemy. Pô? butelki wód- 
ki, chleb, mięso, konserwy jakieś. 

Ofiser rachwysony, ręce mu drżą, twarz oble- 
wa rumieniec radości. 

— Bóg sapłać. To radość! Będzie prawdziwe 
święto. Od miesiąca jng nie widzieliśmy nie po- 
dobnego. 

I omało nie tańczy na stodle. Nie odpoezy- 
wa, pędzi z powrotem ze swym cennym cięża- 
rem... 

Jakiś zapóźniony ofiser lokuje stę n nas. 

i „Zapraszamy go na obiad, — jaki jest. Dzię- 
uje. 

— Zapomniałem już, jak się je — mówi el 
chatko. 

— (zemże żyjecie ? 

— Hsrbatą... 

Chory, drży cały... Rzaea się na herbatę. — A 
twarz ma młodą, ładną, sęby wspaniałe, że, jak- 
by się zdawało, kość przegrysie. 

Inny cfieer rznea się na zapę żołnierską z ta- 
ką żarłotenością, £e o mało łey mi z ocza nie 
wytrysnęły. 

— Dawno nie widzieliśmy takiego sbytku! 

Czy widzieliście, jak Indsie piją wodę z bra- 
dnych śmierdzących kałuż x kijankami i innemi 
gadami? Przyjedźete tu, sobaezsie! Jak x eror- 
stwego chleba zeskrobują pleśń i to tak, aby ani 
kawateczka nie ruszyć | jedzą ze smakiem; jak 
pożerają mięso, posiągnięte searg jakąś warstwą 
i jeszcze Bogu dziękują. Są konserwy: puszki 
napęczniały, zrobiły się wypukłe. Gdy się taką 
puszkę przadziaurawi — wychodzi gaz smrodliwy. 


— Tak ot powiedziała? Hu... he... 
pan Kalesanty i zadumał się głęboko. 

— A to czekaj — zawołał po dłuższej chwili 
milesenia — pogadamy z matką. Marcysiu! Ma- 
reysin ! | 

Pani Marcjanna z Kokoszyńskich obrażona 
wymówkami męża a jeszcze bardziej zapowie- 
dxią okrutnej rsesi kaczek — wezsła do pokoju 
chmurna i milesgea. 

— Słyszysz matka — rzekł pan Kalssanty, 
pa Bobelo chelałby się żenić ze Strzałkowską, 

— Czy tylko ona co ma? 
Marejanna. 

— E — mieć — ma — zapewniał Bobeio. 

— Ba, ale ©0? — rzekł ojciec. 

— Bo co to driórżawa — mówiła matka — 
dzierżawa z dziś na jatro — i wszystko nare- 
szcie może być, a tego właśnie nie będsie, cò 
tobie do małżeństwa potrzeba. 

— Właśnie — odszwał się pan Kalasanty— 
Bobcio chce, abym posłał Mordka na zwiady. 

— No, nie zaszkodzi, poślij — rzekła pani 
Marcjanaa — tylko ostrożnie z tym projektem, 
aby chłopca nie złapali i nie ubrali go w spas- 
matyczną paunę, nie mającą najpotrzebniejszej 
rzeczy, bo co to z tego, że ładna; — piękność 
przeminie, a posag zostanie. 


— Nie bardzo zostanie — dorzucił pan Ka- 
lasenty, — zaległe raty w towarzystwie kredy- 
wem, żydowskie dłagi t wierzytelność Skroba- 
exyńskiego — t już po posagu. Ale wiesz mat- 
ka — rzekł nkontentowany — Strzałkowska po- 
wiedziała Bobeiowi... jak to, jak?... 

— No, ż6 tylko mnio ma do zawdzięczenia, 
iż się tak dobrze bawiła u Kolasińskich — jak 
jeszcze nigdy w żysin — powtórsył Bobelo. 

— A widzisz! — zawołała pani Kalasanto- 
wa. — Chłopiec endny, jak nie wiem co, gdzie 
się pokaże, wssystkie pauny warjują sa nim. 

Bobcio uśmiechnął się z dumą, i zadowole 


rzek? 


zauważyła pani 


tak nie ubawiła jak wtedy i że to mnio same- | niem, gładsąc jedwabiste wąsiki. 


mu ma do zawdsięczenia. 


— No to poszlij Marcysta po Mordka. — a 
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Gdy gaz wyjdzie, — konserwy jedzą i jeszsza 
chwalą | 


Iatendentura w obecnej wojnie działa znako- 
micie, ale tam — gdzie ona nie może dostar- 
czyć swych sapazów, lub gdzie się traf nie zbyt 
bystry oficer iatendentury, wymagający niewy- 
konalnych formalności — tam jest źle. 

Drobne wiadomości z wejny. 

Mnóstwo ciał żołnierzy rosyjskich, poległych 
na ostatnich polach bitew w Mandżarji, nie po- 
grzebano dotąd, leżą bowiem w pośród gęstych 
1 wysoktch traw, które należałoby skosić na- 
przód, aby wydobyć x-nich tysiące trapów. Amt 
wojska rosyjskie, ani japońskie nie mają w tym 
eela dostatecznie Hezebnej obsłagi. Wedłag wszeł- 
kiego zatem prawdopodobieństwa gnijące ciała 
szerzyć będą wśród żyjących choroby i zarazę. 


Z tajemnic kongresu. 


„Prawidłowe obrady kongreaa usiesnikarskiego. — Z sa 

kulis kongrese. — Wilhelm Singer i jego walką 

z „None freie Presse“, — Przyczyny walki. — Sia- 

ger w Paryżu. — Jego przybycie do Wiednia, — 

Zły humor dsieanika s alicy Fichtego. — Pogłoski 

o śmierci Thallere. — Nie jesteśmy lepsi, lecz nie 
jesteśmy i gorsi od innych. 

Nasz korespondent wiedeński (M) pisze : 

Poniedziałek był dniem pierwszych, prawi- 
dłowych posiedzeń międzysarodowego kongresn 
dstonnikarskiego. Ołbyto je dwa: przedpołudniem 
i popołudnin. Dla niewtajemniesonych nie przed- 
stawiały one nie snamiennego. Lecz lepiej obe- 
znani ze stosunkami dziennikarskim! wiedeńaki- 
mi spostrzegli natychmiast, że aadytorjum skła- 
dało się przeważnie » współpracowników 1 prsy- 
jaciół Neues Wiener Tagblattu, podesa: gdy re- 
daktorzy i przyjaciele garoty Neue freie Presse 
świecili nieobecnością. Prezesem komiteta jest— 
jak wiadomo — Wilhelm Singer, redaktor na- 
eseiny pierwzzej z owych garet. 

Pomiędzy oba dziennikami istnieje już lak 
kilkanaście niezmiernie ostre współzawodnictwo 
na tle czysto osobistem. Singer—wyborny dzien- 
nikarz — dwanaście lat, do 1887 r. był kores- 
pondentem paryskim organu z ul. Fichtego. — 
Stoannki jego z wydawcami nie były najlepsze. 


N. Fr. Presse, jak na Paryż, płaciła mu liche ' 


(«daje się, że 18.000 franków rocznie czyli 1506 
feanków miesięcznie), Singer natomiast i swymi 
fajletozami i depeszami oddawał ogromne przy- 
sługi gazecie. Jego fajletony nie były tak bły- 
skotliwe i przefilozofywane, jak Herzia, lecz pi- 
sane zgrabnie, sawierały zawsze ogromną ilość 
fsktów, branych prosto e życia, ealowały znajo- 
mością stosunków paryskich, zwłaszcza polity- 
eenych. 

Rozejście się korespondenta z wydawcami od- 
było się w warunkach jak najgorszych. Wilhoim 
ty Bobsiu pamiętaj sobia, że jeżeli w danym ra- 
zie będzie można wejść w interes se Strzał- 
kowskimi — to raz dwa — bo koniee lipca na 
karku. 

W pół godeiny potem, w kancelarji pana 
Kalasantezo siedriała w komplecie jego rodzina, 
a ns srodku pokoju stał Mordko Lelsenhaft, po- 
seł, wierzyciel, pnchsiarz i urzędnik do szeze- 
gólniejszych poruczeń prey dworze państwa 
Dzieńdetelińskich — w jednej osobie. 

— Niech sze jaśnie państwo nie turbuje; ja. 
już wim, jak się ta rzeg ma zrobić Mój szwa- 
gier Spinnenbarg, wun często jeździ do Wróblo- 
wice, to wna wssystko wi. Jemu szo poczebuje 
dać pięć reński — to wun do grelcara wyrachu- 
je pana Strzałkowskiego. 

— To jedźże Mordka do Spinnenberga — 
rzekł pan Ksalasanty — i dowiedz się! dekumen- 
tnie o wszystkiem tak, abyśmy na jutro mieli 
wiadomość. Masz pięć reńskich, szwagrowt daj 
dwa a sobie weż trzy za fatygę — i basta. 

— Mało prostę jaśnie pana — utrzymywał 
ryżobrody adlatus pana Kalasantego — wan ko- 
nieeznie najmniej chee mieć pięć. 

Rozpoczęły się targi, koniec końcem Mordko 
wytargował jearoze trzy refskie naddatku, skło- 
nił się nisko państwu Dzieńdstelińskim 1 wyszedł 
ge dworu, oganiając się na dziedzińen kilkn psia- 
kom, które s zajadłością dobierały się do jego — 
przeszłorocznego błotom — ugarnirowanego ża- 


ana. 
É W niedłagi ozas potem Bobelo na złotognia- 
dym koniu o skurtyrowanym ogonie i obsmuszo- 
nej grzywie jechał do Wilezodołów, — 8 przez 
Psią Wólkę toczył się w kieranku, do Zabłocie 
mały wózek, zaprzężony starą i chudą, jak hak 
kssztanowatą szkapą, którą Mordko sachęcał do 
szybszego biegu gęstymi razami bata, a Czasem 
1 uderzeniami biczyska ! 


(Cigg dalea nastąpi). 
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Binger był rad, że zostaje redaktorem naczelnym 
poczytnego dziennika; wydawcy N. Fr. Presse 
trytowali się, że tracą wybornego korespond6u 
ta, którego do tej pcry nie zdołali zastąpić — 
(Herel okazał się niezdstnym, Berthold Frizehane” 
jest niezłym reporterem bez literackiej ogłedy) 
i że ten korespondent wyrasta nagle na bruku 
wiedeńskim na współsawodnika. 

Wilhelm Singer sagiął istotnie parol, by sła- 
mać w Świecie dziennikarskim wiedeńskim wpły 
wy monopolistyczne Neue freie Presse. Po części 
mu się to udało już dawniej, teraz zas zwołanie 
kongresu międzynarodowego dziennikarskiego do 
Wiednia, tworsy ważny krok nsprzód do ze- 
pebnięcia w tył wydawnictwa Neue freie Presse. 
Rzecz prosta bowiem, że na kongresie w Wie- 
dniu, sterowanym przez redaktora naczelnego 
Neues Wiener Tagblattu, to ostatnie pismo jest 
na ustaeh wszystkich uczestników. 

Obaj wydawcy dziennika z ulicy Fichtego, 
pp. Bacher i Benedikt nie nmieją też ukryć słe- 
go humoru. Przeciwnie, jerrcze w niedzielę za- 
kBaczyli ów sły bumor z małostkowością, godną 
kronikarzs. Podczas gdy nawet prasa antysemi- 
eka wiedeńska poświęciła otwarciu kongresu gr- 
tyteł wstępny i dział informacyj bez względu, 
te Singer jest żydem, Neue freie Presse załatwia 
się z kongresem w pięciu wierasach drnku, wsa- 
dacnych w Środek „małej kroniki“, wsadzonych 
tak, że na stu czytelników ośmdziesięciu je prze- 


y. 

W niedzielę rozeszła się pogłoska, że umarł 
dr Karol von Thaller, jeden z najlepszych współ- 
redaktorów Neue freie Presse od lat wielu, spe- 
cjalny referent polityki francuskiej, poeta i kry- 
tyk. Owa śmierć Thallera o mały włos, że nie 
dała wydawcom Neue freie Presse sposobności po- 
żądanej, by odkomenderować wszystkich współ- 
pracowników z kongresu pod pozorem żałoby. 
Śmierć Thallera, ocenę jego działalności, opis 
przygotowań do pogrzebu wysuniętoby na pierw- 
szy plan, spychając nrzędowe, suche sprawozdania 
z kongresn w tył. 

Te drobne, podjaedowe utarczki śmieszą po- 
stronaych. Tworza one naukę, że kłótnie dzien- 
mikarskie na tle Kkonkurencyjnem istnieją wszę- 
dzie i nie są wyłącznie monopolem dziennikar- 
stwa galicyjskiego, jak chcieliby wmówić w nas 
pesy misel. 

Przeciwnie, porównując wady nasze z cudze- 
mi, przekonamy się, że nie należymy do nejgor- 
szych. Wiara w siły własne — to Źródło pod- 
Bięty w walce o lepsza jutro. 


Kenstelacja polityczna na Górnym Śląsku 
w najbliższej przyszłości. 


Z Górnego Śląska piszą nam: 

Obeena sytuacja polityczna na Górnym Ślą- 
aku niewiele się różni od połcżenia, jakie stwo- 
rsyły zeszłoroczne wybory da parlameatu. Zwy- 
eiężyła coprawda myśl narodowa. Lud górnoślą- 
sk! 45.000 głosami oddanymi na kandydatów na- 
rodowych wśród najtrudniejszych warunków po- 
litycenych, udowodnił, że jest indem polskim, 
i o ile nie ze samowiedrą, to instynktowo poezu: 
wa się do prsynależności z resstą narodu pol- 
akiego. 

Buch narodowy zwyciękył na całej linji, bo 
zmusił centrowego dotąd Katolika do pogodzenia 
zię z nowym stanem rzecey. Przynależność jego 
do obozu eentrowego stała się po wyborach nie- 
Fb Dopóki bowiem nie było ne Górnym 

gaku otwartej, publicznej kwestji narodowościo- 
wej, dopóki była wspólna organizacja polityczna 
do ciał ustawodawczych w Berlinie, dopóki w 
centrowcach było przekonanie, że Katolikowi po- 
wiedzie się stłumić wybijającą się na wierzch 
myśl narodową, dopóty zachowywano w stron- 
nietwie eentrowem pozory przychylności dla lu- 
da polskiego. Sprawa przedstawiała się dla stron- 
aietwa centrowego tak: w miarę trywania se 
stronnictwem Katolikowem podkopywałoby sobie 
własny grunt, bo że sprawa centrowa na Gór- 
nym Siąsku stała jedynie i wyłącznie Katoli. 
kiem, o tem centrum wiedziało bardzo dobrze. 
Trsymanie się więc Katolika rękami i nogami, 
acz z własnem nupokorzeniem, było dla centrum 
najlepszą drogą do utrzymania samowładstwa po- 
litycznego na Górnym Śląsku. I tu Katolik po- 
pełnił eonajmniej fatalny błąd, jeżeli nie mamy 
tego nazwać pewną miarą krótkowidztwa poli- 
tyesnego. 

Zdawało mu się, jak sam później pisał, że 
w stronnietwie centrowem odrodzi stę myśl na- 
rodowa w ludzie polskim, zdawało mu się, że on 
BA politycznym sojuszu xe stronnictwem centro- 
wem zyska, przygotonując z jego pomocą lud 
polski do godów odrodzenia narodowego, tymcza- 
sem było przettwnie, bo centrowcy niewidzisi- 
nie, nieznacznie, z8 to z całą świadomością rze- 
Gry poczucie myśli polskiej tłumili, a Katolika 
swą życzliwością i pojednawczośsią kołysali do 
sapvkoju. Z równowagi politycznej wyprowadzili 


„GŁOS NARONU* 


centroweów dapiero pionierowie ruchu nerodo- 
wego. Centrowey pomagali Kaielikowi wszelkimi 
sposobami w stłnmieniu Górnoślązaka 1 Głosu 
Śląskiego. Gdy jednakowoż coraz to więcej aa- 
csęła się ujawniać niemoe Katolika, ukasyweli 
corar to więcej prawdziwe swe oblicze. Pray- 
raekłszy zrażu trzech ery dwóch kandydatów 
poselskich stronnietwu Katolika, pozostali nere. 
szele prsy jednym, a i lego odrznejli w końcu 
przy wyborach do sejmu, nie poparłszy go na- 
wet prsy wyborach do parlameatn. Co było w o- 
kręgu bytomsko-tarnogorskim niemieckiego, wszy- 
stko to głosowała na Niemca, a tylka łud polski 
swymi głosami przeprowadził posła Królika do 
parlawentu. 

Wtedy dopiero poznał sią Katolik na swych 
politycznych przyjsciołach. Niby w jasnowidzeniu 
przeezuł, dokąd pragnęła go zawieść polityka 
centrowa wraz z calym ludem polskim. Jeżeli 
się centrowtom taktyka wyrafinowana nie po- 
wiodła, jest to niewątpliwie zasługą polskich 
pism narodowych i zatnaugurowanego przez nich 
ruebu narodowego. 

Obecnie wszystkie trzy organy polskie na 
Górnym Śląsku, a więc Katolik, Górnoślązak i 
Głos Sląski prowadzą narodową politykę. W za- 
sadzie jest więc zgoda, ale niema jej w prakty- 
ce. Udowodniła to Świeżo polemixa, jaka sia wy- 
wiązała o germapisatorską Gazete Katolicką w 
Królewskiej Hucie. Nie możsa żadną miarą po- 
chwalić stanowiska, jakie zabrał wówczas Kato: 
lik wobec organu, który na dwa tygodnie przed- 
tem w niegodny sposób rozpisywał się o wiecn 
kobiet polskich w Bytomiu. 

Mniej chcdziło tu o wypadek z Gazetą Ka- 
tolieką, jako takt, walka jednakowoż, jaka się z 
tego wywiązała, wykazała jasne, że tej upragnio- 
nej na Górnym Śląsku zgody nie ma. Polega to 
na tem, że Katolik, przystąpiwszy do obozu na- 
rodowego, pragnie pozostać przy swej dawniej- 
szej polityce wysyskiwania sytuacji bieżącej. — 
Bəz protestów, bez hodowania opinji, polegają- 
cej na objawianiu żywotnosei naszej w uewnętrz- 
nych demonstracjach, pragnie dostoscwywać swą 
taktyką do warunków, jakie nam daje bieżące 
ustawodawstwo jguskie. Jest dewizą Katolika 
unikać wszelkiej krewkości w polityce, która je- 
go zdaniem odbierająs równowegę, nie pozwala 
patrzeć na dalszą metę, za to w najgorszem ta- 
wet pcłożeniu trzymać sią złotej jdrogi polityki 
zimnej krwi, która jedyna może pozwolić nam 
patrzeć jasno i trzeźwo na zactemniejący się to- 
raz to więcej horyzont bytu muszego. Zasada to 
w gruncie rzeczy bardzo dobra. — Jeden tylko 
przy tem wWszystkiem popełnia błąd Katolik i to 
naszem rdaniem błąd kardynalny. Nie rozróżnia 
przy całej swej taktyce stanowiska, jakie eajmu- 
je przeciwnik. Taktyka Katolika, polegająca na 
dyplomatycznej szermierze, polegająca na szacho- 
waniu pozycji nieprzyjacielskiej s korzyścią dla 
sprawy naszej, byłaby dobrą, gdyby podobną ta- 
ktyką kierował się wobec nas przeciwnik pra- 
ski, gdyby więc, jak jeszcze za ery Capriviego, 
starano się nas wchłenąć w organizm pruski z 
pomocą łagodnej polityki. Tak tymesasem nie 
jest, bowiem system pruski naciera na nas wprost 
s brutalną otwartością. Hasło „anarotten* rzuca 
nam się bez wszelkiej żeny w oczy. Webec po- 
lityki, która wszystko, a więc pieniądz, potęgę 
administracji, kułturę swą rzuca na kartę, by 
nas ściskać coraz silniejszym pierścieniem, wo- 
bec takiego położenia nie wystarcza siedzieć ci- 
cho t pracować resztą okruchów, które tenże sy- 
stem pruski nam jeszcze pozostawił. Nie wystar- 
ezało siedzieć eicho, gdy kuto przeciw nam u- 
stawe antyosadniczą, owszem koniecznością było 
manifestować głośno nasze stanowisko wobec niej, 
należało więc ł Polakom na Górnym Śląska pro- 
testować przeciwko takowej, nawet w Galileji, 
skoro tu sali nie można było otrzymać. Jeżeli 
podobne protesty nam samym nie pomogś, to 
przynajmniej ożywią w nas ducha pelskiego 1 
okażą Świaiu, że nie wyrodniejemy politycznie. 

Powtarzamy więc, że aczkolwiek zasady Ka- 
tolika są dobre, taktyka jego jest niedobra, bo 
to taktyka nierosiądnego cofania się, która, jak 
się okazała zgubną w polityce jego ze stronni- 
ctwem centrowem, tak teź może okasać SIę sgu- 
bną przy jego obecnej polityce narodowej, 

Nastąpią w niedługim czasie prawdopodobnie 
ponowne wybory do parlamentu. Mandat posła 
p. Korfantego jest mocno zakwestjonowany. Oby 
s okasji ponownych wyborów nie nastąpiły po- 
ważne nieporozumienia między obu zwalczejący- 
mi się dotąd obozami. Jesteśmy przekonuni, że 
jeżeli po obu stronach okaże się odpowiednia 
doza wielkoduszności, iż wówczas nastąpi zgoda 
nietylko co do osoby kandydata i całej kampa- 
nji wyborczej, ale także co do dalszej wspólnej 
pracy dla dobra sprawy. Jest stronnictwo prze- 
ciwne ponownenin postawienin kandydatury p. 
Korfantego. Katolik nie zdradził dotąd również 
żudnem słowem, że kandydaturę p. Kerfuntego 
będzie popierał, owszem x namiętnej polemiki 
dni wywnioskować wypada, że jej popisrać nie 
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będzie. Daremne są jednak wszelkie prognostyki. 
Wszystko zależy od komitetu prowinejonalnego. 
Stanowisko jego nie jest jednakowoż godne po- 
zardroszecenia. Gdyby bowiem głosowanie rox- 
strsygnęło niepomyślnie na rzeez p. Korfantego, 
wówczas nastąpi bezwarunkowo rozłam wśród 
wyborców powiatów, z których p. Korfanty po- 
słuje. Z taktycznego zatem stanowiska usuwanie 
kandydatury p. Korfantego nie jest bynsjmniej 
wskazane. 

Zachodzi również bardzo poważna obawa, że 
w razie odrzucenia tejże kandydatury znaczna 
część wyborców, o ile nie wstrzyma się od wy- 
borów, gotowa głosować na socjalistę, co se 
względn na mocno w powiecie zabrzeskim za- 
korzeniony socjalizm nie jest wykluezonem. Zwy- 
cięstwo posła polskiego w tychże dwóch powia- 
tach, byłoby więc bardzo zschwianem, gdyby 
Katolik w przyszłości kandydatury p. Korfante- 
go nie pepar?. 

Sprawa narodowa zaś wskutek możliwego u- 
padku posła polskiego strasznieby neierpiała i 
należałoby się obawiać poważnej reskcji. Sprawa 
narodowa stoi ebecnie niemało osobą posła Kor- 
fantego. To jest bowiem niewątpliwem, że z 
chwilą, gdy tenże poseł począł w parlamencie 
i w sejmie wytaczać nadażycia pracodawców 
wobec ludn polskiego, skargi na te nadużycia 
zmniejszyły się. Jakażby więs była radość w o- 
boxie niemieckim, gdyby zdołali obalić tę znie- 
nawidzoną sobie kandydaturę. Prześladowanie 
ładu polskiego rospoczęłoby się ze zdwojoną si- 
łą, a gdsieby lnd ten znalazł wówezas oparcie ? 
Gazety nasze polskie na to nie wystsrezą, bo 
nie dotrą do ussu całych Niemiec, jak głos z 
trybuny parlamentu lub sejma. 

Przyszła konstelacja, pomyślna lub niepomyśl- 
na dla naszego młodego ruchu narodowego za- 
wisła od tego, czy poseł p. Korfanty będzie 
przyssłym reprezentantem okręgu katowicko: za- 
brzeskiego, czy nie. 


Nauczyciele i polityka. 


Czytelnicy nast przypomną sobie zapewne ró- 
żne niemiłe zajścia podczas ostatniego wiecu nat- 
czycieli ludowych we Lwowie. Korespondencja 
poniżej zamieszczona, rzuca pawne Światło na 
prądy szerzące się wśród naszego nenczycielstwa 
i wyjaśnia te spizody wiecu, które wywołały 
zaniepokojenie w polskie społeczeństwie. 

Maków 11 września. 

Dnia 11 b. m. odbyło się tu walne zgroma- 
dzenie oddziału Towarzystwa pedagogicznego w 
obecności 27 nezeatników. Po uzupełniającym 
wyborze p. Wojskiewieza na sekretarza, przed- 
miotem obrad były: a) pogadanki pedagogiczne 
zestawione przez p. Piotrowskiego; b) sprawo- 
zdanie s tegorocznego wiecu nanczycielzkiego, 
przedatawione przes p. Kotrubskiego; wresncie 
e) sprawozdanie xe zjasdu delegatów Tow. pe- 
dagogicznego i wnioski w sprawie samopomocy 
nauczycielskiej, przedłożone przez p. Rabcryfń- 
skiego. Wśród obrad odczytano interpelację, pod- 
pisaną przez 9 członków, czy prawdą jest, co 
podały dzienniki, że na wiecu nanczycielskim we 
Lwowie p. Rosół pobndssł kolegów do wyrze- 
czóunią się patrjotysmu, że stę wiecownicy wpra- 
szali na wiec ruski i że wiec uchwalił polity- 
ozng organisację nauczycielstwa, oddając ją bez 
żadnych punktów wytycznych swej komisji do 
wprowadzenia w życie. W odpowiedzi na tę in- 
terpelację prezes wyjaśnił obszernie przebieg ca- 
łej sprawy podług własnej obserwacji, z czego 
obecni przekonali się, że doniesienia dzienników 
nie były dokładne, że p. Rosół przemawiał tylko 
we własnem imieniu, a Wyrażanie się, abyśmy 
patrjotyzm zostawili bogaczom, sam p. Rosół 
znacznie złagodził w czasopiśmie przez siebie 
wydawanem, że wiec nie dopuścił protestu przeciw 
owemu wyrażeniu tylko dlatego, iż był wnoszo- 
ny namiętnie, ale równocześnie wywoływano na- 
zwisko p. Rosoła w tej myśli, że zabierze głos 
i wyrażenie owo cofnie lub złagodzi, czego je- 
dnak przy stole prezydjalnym nie srozumiano ; 
w sprawie wiecu ruskiego przewodniczący odpo- 
wiedział, że dotyczący wnłossk nie był wcale 
poddany pod głosowanie, więc niema żadnego 
znaczenia, zaś w Sprawie politycznej organizacji 
nanezycielstwa odpowiedź ma szersze znaczenie, 
więc ją prsytaczam w obsazernem streszczeniu : 

Wiec nie wskazał swej komisji w sprawie 
tej organizacji — mówił prezes — żadnej drogi 
wytyeznej, wychodząc = założenia, że w spra- 
wach politycznych nie trzeba się zdradzać s tem, 
eo się ma zrobić. W każdym rasie komisja wie- 
cowa wie, że tylko wtedy potrefi czegoś doko- 
nać, gdy będzie umiała stosować się da naszych 
zapatrywań. Jednakże nie przypuszczam, by kto 
poządzał komisję wiecową lub nauczycieli w o- 
góle o chęć założenia własnego stronnictwa po- 
litycznego lub przyłączenia się do jakiejś partii 
politycznej. Na to jesteśmy xa dojrzali i wiemy, 
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że w takim razie mielibyśmy przeciw sobie wszy- 
stkie inne stronnietwa, coby nam na dobre nie 
wyszło. Nam ehodzi o wzięcie dozwolonsgo u- 
działu w życiu politycznem, jednak tak, abysmy 
się nie rozpływali w różnych stronnietwach po- 
litycznych. Znaczy to tyle, że nadal nie będzie- 
my się usuwali od wyborów gminnych, gdzie 
możemy być bardzo pożytecmni, a przy wyborach 
sejmowych poprzemy — ale bez agitacji, bo ta 
nie zgadza się z naszem powołaniem — tylko 
tskieh kandydatów, którzy nam dadzą rękojmię, 
że będą umieli dbać o dobro ludn, s więc i o 
rozwój szkół, że poprą nprawnione Żądania na- 
dze. Warnnek ten może się stosować do posłów, 
nałeżgcych do różnych stronnictw, więc różne 
stronnietwa mogą spodziewać się od nas popar- 
cia, jeżeli wypiszą na swym 5ztaadarze: „Do- 
brobyt i esła przyszłość narodn zależy od oświa- 
ty, ta od dobrych szkół, a dobre szkoły od do- 
brych nanezycieli, ci zaś od dobrych płać, a więe 
o znaczne podwyższenie tych ostatnich najpierw 
starać się trzeba”. 

Komisja wiecowa spełni swe zadanie, gdy 
w każdym powiecie zorganisnje nanezycielatwo 
w stowarzyszenia, a temsamem wyrobi w niem 
łączność, gdy bez powodowania się absolutysmem 
będzie umiała udsielać nanezycielstwu dobrych 
rad, gdy będzie umiała łączyć różne grupy i 
grupki nanczycieli w jedną całość, jednem sło- 
wem, gdy nigdzie nie wzbudzi nienawiści, a wszę- 
dzie szacunek dla siebie. Na wiecu wyrażali się 
nauczyciele, że na taką działalność komisji po- 
trzeba wielkieh funduszów. Otóż cała sztuka po- 
łega na tem, by komisja wiecowa umiała zrobić 
to słowem, co inni robią złotem. 

Po obszernej dyskusji uehwaliło walne zgro- 
madzenie jednogłośnie, że w sprawie nauezyciel- 
skiej organizacji politycznej podziela w znupełno- 
ści zapatrywania swego prezesa. 

Co się tyczy patrjotyzmn nauczycieli, to do- 
tycząca uchwała brzmi: „Walne zgromadzenie 
przyjmuje do wiadomości wyjaśnienie swego de- 
legata o wiecu nanezycielskim, a zarazem wyraża 
żal z powodn, że p. Rosół, aczkolwiek przema- 
wiał na wiecu tylko we własnem imieniu, to 
przecież swem niepatrjotycznem wyrażeniem się 
dał ludziom niechętnym dla oświaty ludn apo- 
sobność do posądzenia nanczycielstwa o brak pa- 
trjotyzmn, co jest szezytem przewrotuości, gdyż 
niema stanu, któryby właśnie z pobudek patrjo= 
tycznych pracowal dla przyszłości narodowej 
E większem poświęceniem, niż nanezyciele ln- 
dowi*. 

Po wyezerpaniu porządku dzienuego odśpie- 
wała p. Kolbiarzówna przy akompanjamencie p. 
Płscheckiej kilka ntworów o podniosłaj treści, 
poczem prezes zamknął posiedzenie, nasnacsając 
następne na dzień 19 listopada b. r. 4 


KRONIKA. 


Kałeadarzyk kościelny. Dziś środa Podwyższenie Krz7- 
ża Świętego ; wo cuwartek Nikodemesa męczennika i Emi- 
1a djakona. 

Kalsadarzyk astrosemisezny. Wschód słońca się 
dzid o godz. 5 minnt 15, zachód przypada o godna. 5 mi- 
nat 56, dłagość dnia godzin 12 mainat 41. 


Kupujcie tylko m Chrześcijan ! 


Rządki rekerd. Podczas ostatnich wyśsigów 
w Alay p. Marjan Zangen Krakowianin, syn p. Ign, 
Zangena wygrał wszystkie biegi przeznaczone dla wi. 
dsów amatorów | Jest t) nader rzadki wypadek w kro- 
nice wyścigowej. 


Z KRAJU. 
Blata 12 wrseśnia. (Z podróży Koerbera. — Mle. 
ko a posucha. — Dramat miłosny). Wracająocgo 


s podróży po Galicji dra Koezbera powitał w Oświę- 
oimie starosta białszi p. Biemiadecki i dr Stanisław 
Łazarski. Prezydent ministrów weswał ich do towa- 
rsymzenia sobie do Dziedzic. Podczas jazdy przedło. 
żyli reprezentanci powiatu bialskiego najżywotniejsze 
potrzeby okręgu bialskiego, poczem w Dsiedzicach po- 
żegnali dra Koerbera, wzajemnie przez niego żegaani 
bardzo uprzejmie. 

Niemcy bialscy z dumą spoglądają teraz na Niem- 
ców = Bielska, którzy tym razem żałowali, że nie 
miegakają w Galicji! 

* Wskutek posuchy będzie w tym roku brak pa- 
szy, a za tem idzie truduość wyżywienia inwentarza. 
Przed trzema dniami producenci mleka z okolic Żyw- 
ea, Wadowic, Białej, Dziedzic i Cieszyna urrądsili 
zjazd, celom naradzenia się w sprawie podrożenia 
mleka i uchwalili podnieść ceny mleka od 1 paź 
dziernika 1904 do połowy maja 1905 o 4 halerse 
za litrze, a od połowy maja 1906 do końca wrze- 
gaia 1905 o 3 hal. na litrze. 

Drobni dostawcy tutejsi już z końcem sierpnia 
podwyżssyli ceny mleka tak, iż sa 1 litr biorą 22 
do 24 halerzy. 

* Dramat miłosny rozegrał sią doaia 9 września 
w tak zwanym Cygańskim Lesie przy Bielska. 

Leopold Frank, tapicer z Neudek w Czechach, 
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liczący około 25 lat wieku, przyjechał do Bielska 
wIaz z swoją ukochaną Elisa Wachnik, dziewczyną 
18 letnią ze Sląskn Górnego. Usiekli oni z domu, bo 
matka Elisy nie chciała zgodzić się na ich zwiąsek 
małżeński, 

W Bielsku fotografowali się i wysłali list do 
matki, z zawiadomieniem, iż odbierają sobie życie, 
a ich zwłoki będą w pobliżu leśniczówki w Cygań- 
skim Lesie, 

Wysłany do tutejszej policji telegrem nie zapo- 
biegł nievzczęściu; znaleziono bowiem młodych deger- 
terów we wskazanem przez aich miejscu, ale już po 
dokonanym zamachu. 

Frank strzelił najprzód do Elizy i tylko ją zranił, 
poczem drugim strzałem położył siebie na miejscu 
trupem. Na odgłos strzałów przybiegł pasterz i so- 
paczył, że mężczyzań nie żył, a dziewczyna żyła, ale 
była zranioas; kiedy pobiegł po pomoc, Eliza dwoma 
poRownymi strzałami dokończyła dramatu i kiedy 
przybyła policja, zastała już tylko dwa trupy. 

Samobójców pochowano na ewangelickim comer- 
tarzu. 

Tarnów 12 września. Pomnik Mickiewicza. 
Cstery lata dochodzą od chwili gdy komitet budowy 
pomnika Micekiowicza oddał dzieło p. Błotnickiego w 
opiekę miastu. Miasto zobowiązało się opiekę tę wy- 
konywać i około pomnika daó ogrodzenie żelązno. — 
Cztery lata dochodzą, ogrodzenia nie ma, Paupry wy- 
gypia'ą się pod pomnikiem, baby rozlewają na postu: 
mencle mleko, dzieci biorą pomnik za eel swych po- 
oisbów — oto opieka miast. Na liczne uwagi i sa- 
żalenia miał jedan z wszeckwładnych magikirackich 
panów odpowi: dzieć, ża „iradno aby ciągle pomnika 
pilsowano* drugi zaś, że „ogrodzenie zrobi jak bę- 
dzie miał czas“. — Nareszcie przed dwoma blisko 
miesiącami zwieziono kupę kamieni, a kilku dłubią: 
cych coś robotników szjąło się ich rozbiisniem. Na 
pytanie co z tych kamieni będzie odpowiad=ją, £3 „mo- 
ssjta" naokoło pomnika ale zaraz objańnisją, że będzie w 
glinie ozy piasku więc nie długo poirwa, bo to nie 
beton. A więc zamiast ogrodzenia żelazaego licha mo- 
zajka w glinie! Ładna opieka miejska! 

Tutejsza szkoła przemysłową rozpoczyna 
nowy rok szkoluy 15 bm. Wpisy odbywać się będą 
14 i 15 bm. w kancelarji kierownika w sskole wy- 
działowej męskiej. Według ustawy przemysłowej s r. 
1885 ($ 75 A. i $ 100) obowiąsani są do uraęszcza- 
nia Ba naukę do tejże szkoły wszysey terminatorzy 
względnie praktykanoi, bez wsgiędu na to czy Bg xa- 
pisani do cechu czy nie.— Niedopełaienie tego obo- 
wiązku pociąga za sobą karę od 10 d> 400 koron i 
zakas trzymapia uczniów na jakiś czas lub na zawsze. 

Koncesja. Namiestnictwo udsielił» koncesji nna 
budowniczego = siedzibą w Tarnowie p. Augustyno- 
wi  Tarkowskiem dotychcaasoweme  wspólatkowi 
przedsiębiorstwa budowlanego architekta Janusza Ry- 
puszyńskiego. 

„Sokół“ tutejszy rozpoczyna w połowie września 
naukę girapastyki dla uczniów, panien i dzieci. — 
Opłata za nsukę wynosi 1 k. miesięsznie dzieci ozłoa- 
ków towarzystwa płacą tylko 60 halersy. Ćwiczenia 
dia członów towarzystwa już się rozposzęły i odby- 
wają się w poniedziałki, środy i piątki od 7 do 8 
wieczór. 

Pożar. Onegdaj wybuchł w Wierzehosławicach 
pożar w szopie włościanina Francisuka Fornała. Płe- 
mienie objęły w jednej chwili cały budynek i przs- 
rwuciły się na budynek mieszkalny sąsiada Franniszka 
Rzymka. Tu go umie:zeowiono. Szkoda obu budynków 
wysosi 8000 k. i nie była ubezpiecz'na. (0) 

Z Dęblcy piszą nam: Prsy pięoioklasowem gi- 
mnazjnm w Dębicy utworzoną zostanie w b. r. orkie- 
stra studenoka. Dzięki ofiaracáei Rady szkolnej i pry- 
watnej, zebrano znaczniejszą kwotę »a zakupno in- 
strumsntów. Dotąd niema jednakże nauczyciela, który 
podjąłby się uczyć na instrumtniach dętych i rknię: 
tych i prowadzić Grkiestrę. Nanczyciel taki prócz 
wynagrodzenia ma lekcje, otrzyma stałą i korzystną 
posadę w jednej u tutejrzych instytucji. Zgłoszenia 
przyjmeje adwokat dr Sydon Friedberg w Dębicy. 

Nowa stacji telefoniczna Dyrekcja poczt ite- 
legrafów ogłasza, że z dniem 20 b. m. otwartą so- 
stanie w Polance Karol (powiat Krosno) przy istnie- 
jącym tamże urzędzie pocztowym stacja telegrafu 
z ograniczoną służbę dzienną. 

Przeniesienia na pószele. (Te'.) „Gazeta Iwow- 
ska“ ogłssca: Dyrekcja poozt i talegrefów przeniosła 
kontrolora poost. Albina Głeśluka s Brodów do Kra: 


kowa. 
KRAKOW, 14 wrzesnia. 

Podwyższenie św. Krzyża. Dsiś w kościele św. 
Krzyża kończy się nabożeństwo 40-godzinne „Pod- 
wyższenia Św. Krzyża”, a rospoczyna sią S-dniowy 
odpust w kościele OO. Cystersów w Mogile. 

Nowenna do św. Tekli rozpocznie się w Kościele 
św. Wojciecha daia 14 b. m. o godzinie 5 po poł. 
i odprawiać się będzie we wszystkie dni powszednie 
i w niedzielę o godz. 5 po peł. 

Dnia 22 po nowennie I nieszpory; dnia 23 b. 
m. I Mesa ów. o godz. 7 rano, I Msza św. o godz. 
8 reno, II Msza św. o godz. 9 i rozdawanie chleba 
ów. Tekli, Suma o godz. 10 rano s kazaniem. Cele- 
brować będę OO. Kapucyni. Nieszpery II o godzinie 
b po południu tegoż dnia. 

Zapiski osebiste. Prof. dr Ludomir Korczyński 
powrócił ma stały pobyt do Krakowa. 

Z teatru komenikują nam: Wesoła 3 ch akt. far- 
sa „Ach to Zakopane zlożalizowana przez p. Wa- 
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lewskiego wypałniła w niedzielę po brzegi salę teatru 
miejskiego, dla tego teź graną będzie po raz trzecł 
wò Środę zamiast „Wesela Figara“. 

Rozdane zostały artystom role z 3 ch akt. komedji 
B. Shaw'a „Bohaterowie". 

izba handlowa i przemysłowa w Krakowie cd- 
była wczoraj pierwsze peniedzenie po ferjach letnich, 
pod przewodnictwem prezydenta p. Mendelshur- 
ge wobec komisanna rządowego delegata nam. p. 
Adama Fedorowioza. 

Na wstępie członek Isby Dattner interpeluje w 
sprawie subwenoli dla Wystawy matalowej, = powo- 
du ża członkowie Itby szontali rzekomo pominiąci ss- 
proszeniem na otwarcie Wystawy. Iaterpelant zapy- 
tuje, czy to pominięcie stało stę przez pomyłkę? je- 
żeli tak, to może udzielenie subwencji dla Wystawy 
jest także pomyłką. 

Na interpelację członek Izby p. Edm. Ziele- 
niewski, jako prezes komitetu wystawowego odpo- 
wiada, że zaproszenia wysłano z biure we oswAr:sk 
18 sierpnia, a mn spóźnienie przez pocatę komitet nie 
odpowiada. 

Z porządku dziennego urzędnik Iuby dr Joseffart, 
złożył sprawozdanie z orynności biura Isby za ozas 
od ostatniego posiedzenia; przyjęto do wiadomości. 

Następnie zatwierdzono wybór delegatów do wy=- 
działu szkolnego szkół przemysłowych usupełn'sją- 
cych. 

Tak samo zatwierdziła Icba proponyeje na sędziów 
obywatelskich dla sądu obwodowego w Jaśle, 

Sekretarz Izby dr Benis przedstawia następnie 
aprawę konossjonowania handlu napojawi spirytusowy. 
mi, a przy omawianiu rozporządzenia ministerjalaego, 
w tej sprawie mającego wejść w życie, zasnacze, Że 
konsumoja alkocholiczna w Galicji w ciągn ostatale- 
go 10 lecia eofnęła się wstscs, kary sądewe za pi- 
jaństwe mimo ostrego ścigania znacznie się zmaiej- 
SE, ły. 

Omawiając sprawę rozporządzenia, proponuje pe- 
wne zmiany, 8 przedewszystkiem, aby koncesje udzie- 
lano szypkatzom, oraz aby t*rmin wprowadzenia usta- 
wy odroczyć Ba 3 miesiące, od terminu uchwały. Pa 
krótkiej dyskusji przyjęto rozporządzenie £ poprawka: 
mi komisji połączonych sekcji Iaby. 

Osł. Ixiby Dattner skłądsł następnie sprawa- 
zdanie z ostatniej sesji państwowej Rady kolejowej. 
W toku tego sprawozdania delegat dyrekcji koleji 
państwowej p. Starzewski wyjaśnił, że jakkolwiek 


podniesiono dsiertawę za bnfsty na dworcach, to je- * 


dask uwrględnione dawniejszych dziertawców, przes 
ciw którym nie było nigdy zarzutów, a nawet wy- 
dsterżawiono im bofoty po znacznie niżisych cenach 
od oferowanych przez innych konkurentów, jak to 
miało miejsca na stacjach w Tarnowie i Rzeszowie, 
a aatomiast pozbyto się dwóch dzierżawców, z xtó- 
rych publiczność podróżująca nie była zadowolona. 

Po przyjęcia sprawozdania do wiadomości czł. 
Isby Tadeusz Epstoln domagał się przysaania przez 
libę pownej liczby medali słolych i srebrnych dig 
wystawców wystawy metalowej. Na iem posiedzenie 
zakończono. 


Z Wystawy fetlgraficznej. Ponieważ na Wy- 
stawie zaajduje się wiele preco wykonanych nowszy” 
mi, a mało znanym! w nas Środkami techniki fotos 
graficznej, zapros'ł Komitet jednego z członków swych, 
aby we Środę, $. j. 14 b. m. o godz. 3 ciej pop. 
(w lokalu wystawy przy ul. Św. Jana l. 13) opro- 
wadzał zwiedzsjących Wystawę i objaśniał sposoby 
wykonania ważniejszych prac. Objaónienia ts będą 
niewątzliwie bardzo zajmujące, a dając treściwy po- 
gląd na postępy sztuki fotografi znej wsmogą bar- 
dziej jeszcze ogólne sainteresowanie się, jakiem Wy- 
stawa sią cieszy. 

Wystiwa ogrodniczą w Krakowie. W Parku 
dra Jordana rozpoczęto już budowanie powilonów do 
wystawy. Osobne powilony mieć będą: Wydział kraj. 
i Rada szkolna. W pawilonie Wydziała pomieszezone 
zostaną produkta zo szkoły tarnowskiej i zakładu w 
Zaleszczykach. — Działy owocarakie, warzywne i kwis- 
towe otrzymają swe pawilony. — Zgłoszenia na wy- 
stawę są bardze liczne. 

Wyścigi eyklistów „Sokoła“ podgórstiego odby- 
ły się w niedzielę na drodze do Mogiłan, przy bar- 
dso niepewnej pogodzie i na kiepskiej, błotnistej sso- 
nie. Mimo to publiczność zgromadziła aię dość licznie, 
ras'ła tylre niecbeoncńć na wyścigach całonków trak. 
oddziałn, któr.y nie stawili się pomimo zapowiedzi 
gremijalnego przybycia. 

Biegi wypadły następująco: W biegu I nowiejuszów 
o mecie 5 km. pierwszą nagrodę otrzymał druh Leon 
Wiśniowski, pracbywszy tę przestrzeń w ciągu 13 
minut. Bieg II o Mistrzostwo: pierwszy przybył p. 
Jan Wantuch, przsebywszy metą 15 km. w 37 miau- 
tach. Bieg HI, p. Michał Berger, 1$ km. w pół go- 
dziny. Bieg IV porieszenia, meta 5 km. W biegu. 
tym współobiegało się dwóch kolarzy, szaraz jednak 
z początzu, jeden z nich wycofał się s powodu wy- 
padku. Nagrodę otrzymał p. L. Wiśniowski. 

Odczyt w „Eleuterji* wygłosi w niedzielę pun- 
ktualaie o gods. 5 tej pop. p. Kam'ński, który tylko 
co powrócił z Brazylji. — Treść odezytu „O Brazylii 
i stosunkach Polonji w Paranie. Wstęp dla wszyst- 
kich bszpłstny. 

Pogrzek á. p. Fischerowej odbęlzie sią we 
środę o godz. Á ej pop. 

Szanujmy pamlątii. Zamieszerony w „Giosis Na- 
roda“ artzkuł p. t. „Baczność! s powodu badowy 
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Akademji hazdlowej* nie pozostał bez skutku. Jak | centralnego interweniować na rzecz członków „Z wią- 


się dowisdujemy, ka. Florjan Janocha, gwardjan OO. 
Kapucynów w Krakowie, wniósł prośbę do Rady 
miasta Krakowa o poczynieaie odpowiednich zsrzą- 
dzeń celom ochrony od sniszezenia znajdujących się 
w ul. Kapucyńskiej zabytków, to jest: posągu Ma- 
tki Boskiej i grobu Konfełeratów Barskich wrm s 
krzyżem pamiątkowym. Wobec tego tak p. konserwa' 
tor zabytków historycznych, jak również zarząd Tow. 
przyjaciół historji i zabytków Krakowa mają już uto- 
Towra drogę, gdyż rozchodzi się tylko, aby głosem 
swym poparli akcję, rozpoczętą przez przełożonego 
zakonu 00. Kapucynów, sprawującego opiekę nad 
wymienionymi zabytkami. 

Z retrospsktywnej wystawy sabytków metslo- 
wych w Muzenm hr. Emeryka Czspskiego (Wolska 
10). Komitet wystawy podaje do wiadomości, że grua- 
%owmy katalog wystawionych zabytków opuścił prasę 
i jest do nsbycis w miejsou w cenie 1 kor. Z tym 
kstalogiem w ręku publiczność może poznać przesna- 
czenie zabytków, Czar powstania i wogóle pouożyójsię 
bardziej, niżeli z teoretycznych studjów a podręczni- 
kami w ręku. Komitet wydająs kaialog miał tę aic- 
płoaną nadzieję, że publiczność, która w ogóle żali 
się aa brak katalogów na naszych wystawach i aa- 
szych muzeach, nie omieszka obecnie tak gruntowne- 
go i dokładnego katalogu wyzyskać. 

Targ grzybay obfitował wezoraj w „małdrzyki” 
i „maślaki”, kiórych na Rynku głównym były od 
rana olbrzymie stosy. Tegoroczne grzyby mają tę xa- 
letę, że są zdrowe i h*z robaków. Obok wymienio- 
mych były także i „siniaki" w niewielkiej ilości i 
nieco „rydzów”. Za to nie pejawiły się jeszcze żółto 
nlisski“. Fjoletowych „gołąbków* na targ sprowadiać 
nie wolno, gdyż między jadaiaymi a trująsymi nie 
kazdy pozna różnicą. 

Zagubieni chłopcy. Daia 17 sierpnia b. r. Mie- 
czystaw Malik chłopiec 12 latai sabrawszy z sobą 
6 letniego Szbusia Hubickiego, bez wiedzy rodziców 
wydalił sę z domu i do dwé dnia pobyt obydwóch 
jest niewisdomo. Ktoby co o nich wiedział, raczy do: 
mieść listownie pod adresem: Władysław Hubicki w 
Podgórzu, ul. S>kolska Nr. 11, s'arszy chłop ec ma 
po prawej stronie ma azyi znak po zagojonej biźnie. 

Splowacy „ped Telegrafem*. Wozoraj arsssto- 
wano wyrobuika Józefa Kuchnę, oraz Marję Jodra- 
sióską ra kradzież kanarków. Jędrasińska włócząc się 
po domach, zabierała pod pretekstem kupBa ptaki 
wraz z klatkami, d:jąs jò następnie na przechowanie 
swemu wspólnikowi Józefowi Kuchnie. 

Aresztowani przeczą kategorycznie, jakoby kamar- 
ki pochodziły z kradzieży i twierdzą, że je zakapiii; 
zgłosiło się atoli kilka osób, które wśród tsj śpiewa- 
jąóej gromadki rozpoznały swych ulubieńców. 

Dslrzem śledzeniem tej sprawy zajęła się policja, po- 
mieważ okazało się, że kradzieże podobne zdarzają się 
jaż od dłutszego czasu. 


NEKROLOGJA. 


Jóżef Mozołowski, prowadzący księz! gran- 
towe, członek Rady madsorozej Pow. Tow. Zaliczko- 
wego w Sanoku zmarł w Sanoku d. 11 bm. Pogrzeb 
edbył się we wtorak d. 13 bm. 

Ignacy Tyran, uczeń VI B. klasy gimzat. 
przeżywszy lat 19. zmarł w d. 10-go bm. w Wado- 
wicach. Wyprowadzenie zwłok odbyło się we wtorek 
dnia 13 bm. o g. Sej rano do kośsioła parafjalnego, 
a po odbytem zsbożeństwie żałobnem na cmentarz. 


1 


APES 


Gskryelaiki kupuje, sprzedaje i najmuje. 


fortepiany, pianina, ksrmonje i piamele — 
krajowe i zagraniewne — Rowe | przegrane — 
za gotówkę | na spłaty — bez salięzki. 


SZEJ BD A EJ 


Repertuar Teatru Miejskiego. 
We środę 14 września: „Ach to Zakopane”, krot. w 8 
aktach C. Kratza i M. Neala, przerobił A Walewski. 


Występy gościnne Wincentego Rapackiego. 
We czwartek 15 września: „Safanduły”, komedja w 4 
aktach Wiktoryna Sardon. 
W sobotę 17 września: „Gniazdo rodzinne”, sztuka w 
4 aktach H. Sudermanns. 
W niedzielę 18 września: „Kupiec wenecki*, komedja 
K A 20 wadi Nasi najserdeozniejsi”, k 
e wt września: „Nasi najser! , kom. 
w 4 akt. Wiktoryna Sardon. 
We czwartek 29 września: „Dożywocie*, kom. w 8 a. 
wiermem Aleksandra hr. Fredry. 
a WJ 


DZIAŁ EKONONICZNY. 


Posiedzenie wydziału 6sntralnogo Zwiazku 
fabrycznego. Daia 10 b. mm. odbyło się zwyczajne 
pesiedzenie wydziału centralnego Związzu galicyjskie- 
go przemysłu fabryczuego pod przewodnictwem pre- 
zesa księcia A. Lubomirskiego. Z pośród soraw na 
tem posiedzeniu omówionych zasługuje na axczególną 
wzmiankę powzięta uchwała założenia stałych, w per- 
sonal biucowy wyposażonych ekspczytur Zwiąstu fa- 
brycznege w Kxaxowie, Białej i Borysławiu, których 
zadanietn będzie przełewssystkiem na polecanie biura 


zka“ u władz miejscowych, utrzymywać kcatakt prze” 
mysłowców miejscowych między acbą i s biurem cem- 
tralnem, wreszció słatyć temu ostztniemu informa- 
cjami. 

Na Borysław przeksrsno prowadzenie agad eks. 
posytury wicesekretarzowi Związku p. Actoniemu Plu- 
tyńskiemu, który jest tam równocześnie kierownikiem 
biura stałego komitetu pracodawców (sararem ex/8po" 
sytury krajowego Tow. naftowego.) 

Kwestja założenia ekapozytury w Wiedaiu została 
jeszoze chwilowo odroczoną. 


Wspomnienie pośmiertne. 


Krótka, nie nie mówiąca notatka, podała 
wiadomość o Śmierci Ś. p. Aleksandra Siedle- 
ekiego, sekretarza Rady powiatowej w Wie- 
liczce i dyrektora tamtejszej Kasy oszczęd., 8 
jodaak przedwczesny zgon tego człowieka, nie- 
tylko okrył żałobą rodzinę, która utraciła w nim 
najlepszego ojea i opieknna, ale przejął głębo- 
kina żalem tych wszystkich, którzy mieli sposo- 
bność poznać go bliżej i ocenić jego charakter 
i działalność. Był to człowiek rozumny i szla- 
chetny, zawsze gotów do niesienia pomocy innym, 
pełen bystrej inicjatywy, czynny i energiczny. 

Prawość charaktern Ś. p. Siedleckiego 
była powszechnie znana, podobnie jak jego uprzej- 
mość i uczynność, którymi to przymłiotami je- 
dnał sobie przyjaciół i w życia prywatnemiwu 
rzędowaniu. Btykając się ciągle z włościansmi, 
był dla nich zawsae śumiennym i bezintereso = 
wnymi doradcą, czem sjednat sobie ich zaufanie 
i sympatję. 

Cześć zacnemu człowiekowi, którego pamięć 
pozostanie na zawsze w sercach wszystkich Jego 
przyjaciół, krewnych i znajomych. zip. 
R R AO PO a] 
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* Występy Wiacantego Rapacklego. — Panie 
Kochawku, anegdota dram. J. I. Kraszewskiego. 
Do wybornej sylwety aktorskiej W. Rapackiego, 
skreślonej wczoraj na tem miejscu przez bardziej 
powołane pióro, trudno dodać coś bardziej tra- 
faego po pierwszym występie warszawskiego go- 
ścią. Jeżeli nawet w tej gawędzie scenicznej Kra- 
azewskiego, bludej i fragmentarycznej, potrafił 
artysta stworzyć postać niezmiernie zajmującą i 
pełną głębszego interesa, to już wyłącznie sa- 
sługa jego wielkiej umiejętności i sumtaanoj kul- 
tury artyastycznsj. 

Pogłębiając iate:cje autora, pojmuje p. Ra- 
packi Radziwiłła, jako człowieka, któremu pomi- 
mo wszystkich facecji i koncaptów, smutek z o- 
esu patrzy”, facecjonistę bez przekonania, pokry- 
wającego humorem świadomość swej bezużyte- 
czności. Źs naprawdę Radziwiłł takim nie był, 
uzy historja, — takie jednak sceniczne posta- 
wienie jego osoby, zbliża tę postać znatznie do 
pojęć dzisiejszego widza, deje jej pewne melan- 
cholijne tło i tem budzi sympatję. 

Równowaga i miare w używaniu nigdy nie 
zawodzących Środków charakterystycznych, ce- 
chowały tę pełną życia kreację wytrawnego pra- 
ktyka scenicznego. 

Artyści krakowscy przygotowali się widocznie 
starannie na występ znakomitego gośsia, przez 
eo całe przedstawienie poszło gładko. 

II zast. 

* Panna Marja Traclkiewiczówna, młodziutka 
śpiewaczka, która, występując u nas w lecie w 
trupie operetki lwowskiej, cieszyła się uznaniem 
krytyki i publiczności, zaangażowaną została 
przez dyrekcję rządowych teatrów warszawskich 
i debłutować ma w tych dniach w roli Zazi, w 
Moniuszkowskiem „Verbam moblle*. W tejże sa- 
mej operze deblutować będzie także p. Cezar 
Zawiłowski, Krakowianin, brat znanego baryto- 
nisty p. Konrada Zawiłowskiego. 

* Sezon operowy na scenie Teatru Wielkie- 
go w Warszawie, rozpoczyna się dsiś pierwszem 
przedstawieniem „Filenis*, nowego dzieia liry- 
ernego, stworzonego przez młodego i utalento- 
wanego kompozytora polskiego, p. Romana Sigi- 
kowskiego. 

* „Voce della verita“, dziennik katolicki, u- 
kazujący się w wiecznem mieście od i871 roku, 
w tych dniach został zamknięty, katolicka je- 
dnak prasa codzienna w Rzymie nie straci ma 
liczbie, tygodnik bowiem La vera Roma przeo- 
braża się w dziennik Giornale di Roma, który 
w tych dniach jug wychodzić zasznie. 

* Aleksander Kraushar znalazł wśród ręko- 
pisów carskiej bibljoteki w Petersburgu niesna- 
ny autograf Ignasego Daniłowicza, profesora u- 


ZAS | dnia 14 września 5 
w porównaniu z dawnemi prawami polskiemi i 
ltewskiemi*. Rozprawa pomieniona, napisana na 
temat, zadany w 1818 r. przez radę byłego uni- 
werzsytetu wileńskiego, traktuje przedmiot, do- 
tychczas w literaturze prawniczej swojskiej nie 
opracowany. Nabiera ona obecnie tem większego 
znaczenia ze względu na jubileusz stulecia ko- 
deksu napoleońskiego w roku bieżącym przypa- 
dający. Druk ciekawej pracy rozpoczęła war- 
seawska Gazeta sądowa, 

= Jublieusz Jędrzeja Saladseklego. W r. 1897 
obchodzili uczeni nasi setną rocznicę objęsia przex 
antora „Teorji jestestw organicznych* katedry 
chemji w uniwersytecie wileńskim i wprowadze- 
nia do wykładn nauki tej języka polskiego. — 
Umieszczono wówczas na pamiątkę owej ważnej 
dla wiedzy chwili marmurowe popiersie znako- 
mitego chemika w przedsionka instytutu chemie 
cenego wszechnicy lwowskiej 1 wydane jubilen- 
szowy zeszyt „Kosmosu“, poświęcony Saiadeckie- 
mu. W roku bieżącym mija lat sto od pojawłe- 
nia się pierwszego wydania „Teorji jestestw or- 
ganicznych*, wspaniałego traktatu przyrodniezo- 
filozoficznego, Świetnej ozdoby naszego piśmien- 
nietwa naukowego. Korzystając z tej sposobności 
omawia w ostatnim zeszycie „Kosmosu“ (TV—VIII, 
str. 185—257) dr Sianisław Łagowski znaczenie 
nieocenionej należycie przez współczesnych roda- 
ków i więkssość dzlsiejszych uczonych, a bardzo 
ważnej w d<iejach nauki pracy. Autor przyznaje 
Jędczejowi Śniadeckiamn genjalność poglądów i 
stwierdea, że od teorji jego niezbyt daleko do 
dstsiejszego dnia odbiegliśmy, choć profesor wi: 
leński opierał się na o wiele mniejszej liczbie 
faktów niż my. Prsytacza zdania krytyków na- 
szych i obcych, podnosi zwłaszcza bardzo pochle- 
bne wyrazy twórcy porównawezej fisjologji Jana 
Millera. Szkicowi p. Łagowskiego mimo rozwle- 
kłości i braku metodycznego opracowania przysnać 
należy zasługę w rozszerzeniu sprawiedliwego 
sądu o autorze „Teorjł jestestw organiesnych*. 
Tad. Smot. 


Depesze dzienne. 
Operacje Kuroklego. 
(od 28 PIII do 5 IX). 

Takło 13 września. B. Reutera donosi, że 
wczoraj nadeszło tam sprawozdanie o operacjach 
Kurokiego w czasie od dnia 28 sierpnia do 6 
września. Armja Kurokiego cierpiałe w tym czą- 
sle nieustannie wielki niedostatek, 
poniaważ Rosjanie odeięli wszystkie połączenia 
i drogi dowozu żywności. Jednej dob; przez 
14 godzin niedostało wojsko ani na- 
pojuani pożywienia i musiało zaspokoić 
głód małą iłością suchego chleba. Podszas walki 
w nocy 30 zm. koło Hsuchiako oświetlili Bosje- 
nie pola bitwy reflektorami i skierowali na po- 
zycje japońskie straszny ogień. W środę obsa- 
dzili Japończycy po odparciu ataka rosyjskiego 
pasmo wzgórz w pobliżu kopalni Jantaj, ciągnące 
się na zachód ku Taysho. Następnego dnia wy- 
wiązała się znowu wałka artylerji. Japończycy 
przesunęli stojącą w Pensiku kolumny do Pin- 
taitsa. Ta pozostawili maiejssy oddział, poczem 
ruszyli dalej na zachód. 

Następnie centrum armji japońskiej zajęło 
wsgórza na zachód od Haljingtai i tylko z tru- 
dnością je zatrzymało, gdyż wyżyna ta wysta- 
wioną była na skoncentrowany ogień rosyjski. 
Rosjanie ostrzeliwali centram i prawe skrzydło 
japońskie równocześnie z dwóch stron. Japońska 
artylerja miała bardzo niekorzystne stanowisko 
i poniosła wielkie straty. W piątek d. 2 b. m. 
trzy brygady ros. zaatakowały jap. prawe skrzy- 
dło t centrum. Atak odparto tylko dzięki temu, 
iż lewe skrzydło jap. na Czas pośpieszyło z po- 
MOCĄ, 

Relacje Qyamy. 

Teklo 18 września. (Reuter.) Marszałek Oya- 
Ma w swem sprawozdaniu przedstawia nader 
smutny stan, w jakim znalazła się ludność cy- 
wilna w Liaojanie. Rosjanie nie dopuścili do u- 
sunięcia jej, wskutek tego wielu zostało zabitych 
i rannych. Ludność cierpiała wiele z powoda 
ognia Japończyków, Rosjanie jednak są za to 
odpowiedzialni. Oyama donosi dalej, że angielski 
misjonarz Westwater opiekował się i pielęgno- 
wal przeszło 200 rannymi Japończykami, którsy 
u niego snaleźli schronisko. Wśród zdobyczy, za- 
branych przez Japończyków pod Liaojanem, zna- 
leziono dwa rodzaje nabojów ,„dum-dum*, 
podobne do nabojów karabinowych wedle mode- 
la z r. 1891, naboje te jednak niezupełnie do- 
kładnie przystają do luf. Japończycy szukają 
więc dotąd bezskutecznie za karabinów, odpo- 


niwersytetu wileńskiego pt. „Kodeks Napoleona ' wiadających tym nabojom. Z ran Japończy= 
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ków wnosić można, że Rosjanie strze- 
lali tym: nabojami. 
Pod Mukdesem. 

Tokle 13 września. (Biuro Reutera.) Wezoraj 
w południe sadessło tu obszerne sprawosdanie 
marsralka Oyamy o pozycjach, zajętych przes 
wojska rosyjskie koło Jantaj i Mukdenu. Zna- 
tzny cddejał kawalerji rosyjskiej znajduje się w 
Pienghaitse, około 84 mil ang. na wschód od 
dworca Jantejskiego. Drugi oddział xnajduje się 
kcło Hieilingeserg, na północ od Pienghajtse 
wzdłuż drogi de Fuhao. Dalsze oddziały kawa- 
lecji stcją na drodze na wschód od Mukdenu, a 
także koło Rumenenzan. obsadzonego przez Ja- 
pończyków, znajduje się kawalerja rosyjska. — 
Mniejsze oddziały stoją weding koleji między 
Jantaj a Mukdsnem. Wazystkie oddziały pozo- 
stają x sobą w porozumienin i mają prawdopo- 
dobnie zadanie obserwować nieprzyjaciela. 

Kentrabanda. 

S. Francisco 13 września. (Reuter). Read ja- 
poński za pcśrednictwem swego konsula zapro- 
testował przeciw dłużsiemu nad 24 godzin poby- 
towi okrętu rosyjskiego „Liena* w tutejszym por- 
cie i zażądał telegraficznej wiadomości o ezasie 
pobytu okrętu i stanie jego kotłów, aby na pod- 
stawie tego doniesienia poczynić odpowiednie sa- 
rzędzenia. Naczelnik tutejszego portu oświadczył, 
że nie doptŚci do rewieji „Leny* przez przed- 
stawieieli Japonji. Sprawa „Leny“ obchodsi wy- 
łącsnie Stisny Zjednoczone i Rosję, a nikt trzeci 
mięszać się nie ma prawa. 

Sądzą, że „Lena“ ma ścigać okręty kursują- 
ee mięłey Japonją a Ameryką. 

Depesze nocne. 
Klęska Zazulicza ? 

Londyn 14 go września. Morning Post donosi 
s Csifu: Według nadeszłych tu wiadomości je: 
nerał Zazuller, dowódea 5.000 armji rosyjskiej 
na południe od Henho, dostał się wraz z 3000 
żołalerzami do niewoli japońskiej. Zaznliez ma 
być ciężke racny. 

Jenerałowie Zarabajew, Kondratowicz i Bil- 
deriing mieli wstrzymać marsz Kuro- 
kiego. 

Z Liaojanu. 

Londyn 14 września. (Tel. wł.) W głównej 
kwaterse Kurokiego sądzą, że Kuropatkin spo- 
dziewał się, iż znycięży pod Liacjanem. Ofiie- 
rowie obcysh państw, przydrieleni do obu armij 
zą zdania, iż tamiarem Kuropatkina było mo- 
żliwie najdłużej utrzymać się w po- 
siadaniu Liaojanu, nie pozwolić ua połą- 
czenie się trzech armij japońskich, pobić każdą 
s oscbna, a następnie wysłać odsiecz dla Portu 
Artara. Ten plan miał pewna szanse po: 
wodzenia, gdyż Kuropatkin miał 18 dywizyj 
wiechoty z cdpowiednią ilościg kawalerji i arty- 


lerjl. Tema zadaniu nie odpowiedzieli jednak ofi- 
gorowie i żołnierze rosyjscy 1 dlatego poniósł 
Kuropatkin klęskę. 

Pole bitwy poa Liavjanem jesscze do tej po- 
ry przedstawia stra ssny widok: jeszcze dy- 
mią stosy, na których Jepońcsycy palą zwłoki 
poległych żołnierzy japchskich. Ciągle od 
najdują świeże trupy, zwłoki Rosjan 
grrzebią, & na megiłach stawiają drewniane krey- 
że. Mnóstwo jednak swłok do tej pory nie po- 
chowano i straszliwy smród gnijących ciał na- 
prowadza na miejste, gdsie leżą. Nad olbisymiem 
pobojowizkiem krążą chmary kruków i wron. 

Most kolejowy na północ cd Liaojanu nie 
jest zniszczony, gdyż Rosjanie zdołali spa- 
lé tylko części drzewne, całe saśrussto- 
wanie żelazne posostału nienskko» 
dsone i 4 godziny pracy wystarczyły do su- 
połnego naprawiania tegoż. 

Londyn 14 września. Biuro Reutera otrzymu- 
je od swego korespondenta, który podezas osta- 
inich walk przebywał w obozie rosyjskim, na- 
stępująte sprawozdanie, datowane s Lisojanu 
dnia 8 b. m. 

Gdy Japończycy spędzili Rosjan se wzgórza 
Szanaan, ror. żołnierze z Liacjanu, zupełnie wy- 
głodzeni, widząc, że miasto musi się dostać w 
ręce japońskie, zaczęli rabować sklepy chińskie 
i europejskie. Czego nie mogli sabrać I zużytko- 
wać, niszczyli, Otwierali bagnetami skrzynie, pa- 
ki, wory i rozrenesli wszystko po ulicach. Prey- 
tem zabrali wiele wódki, upili się i popełnili 
mnóstwo dalssych wykroczeń. 

Gdy Rosjanie musieli się cofnąć, rozpoczęli 
rabunek żołnierze chińscy i sabrali to, co jeszcze 
zostawili Rosjanie. Gdy wreszcie po 5-dniowych 
walkach przybyli żołnierze japońscy, którzy przez 
ten czas żywili się wyłącznie suchym ryżem i 
oni zaczęli rabować. Ponieważ w sklepach jut 
nie nie było, plądrowali domy prywatne. Obeżnie 
tcfnięto żcłniercy E śródmieścia i wolno im uda- 


Npółka krawiecka < 
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wać się do miasta tylko sa specjalnem pozwole- 
niem oficerów. 
Oblężenie Portu Artura. 

Londyn 14 września. (Tel. wł.). Według zgo- 
dnych wiadomości s Tokio i Czifu, Japońe zy- 
cy bombardowali wezoraj bardzo o- 
stro Port Artura. Flota jap. utrzymuje obe- 
enie tak ścisłą blokadę portu, że ani jedna 
dżunka s żywnością inb amunicją nie może się 
do niege dostać. 

Londyn 14 września. (Tel. wł). Korespon- 
dent Daily Mail, przebywający w Czifu, wysłał 
dnia 28 sierpnia pod Port Artura Chińczyka, 
który zwiedził całe pole bitwy i powrócił do 
Cnifa 13 bm. Ow Chińczyk cpowiada, że front 
japoński jest doskonale ufortyfikowany. Stale 
30.000 robotników kopie rowy strzelnicze i pa- 
ralelki. Międsy Dalnem a Portem Artura kursują 
prawidłowo pociągi i przywożą posiłki, żywność, 
amunicję 1 materja? oblężniczy. 

Rannych odwożą do Dalnego, a stamtąd do 
Japonji. Oblężenie potrwa prawdopodobnie jess- 
eze csas jakiś; jak dotąd, każda akcja Japeń- 
csyków przeciw twierdsy, przynosi im stałe pe- 
wne, choć drobne korzyści. Rosjanie odpierają 
obecnie coraz słabiej ataki i słabiej już od- 
powiadają ogniem dxiałowym, co OENACZA OSECŁĘ- 
dzanie amunicji. 

Z Korel. 


Londyn 14 września. (Tel. wł.) Wiadomość, 
jakoby jenerał Liniewiez odciął komunikacje Ku- 
rokiemu okasała się nieprawdziwą. 

Statki podwodne. 

Londyn 14 września. (Tel. wł.) Daily Mail 
donosi z San Francisco, że t. sw. warsataty in- 
żyniera Holanda pracvją dzień i noc nad ukoń- 
czeniem 5 statków podwodnych prsezna: 
czonych dla Japonji. Statki te będą ostatnim 
wyrazem te huiki okrętowej. Są one przezna- 
ezone do gkeji przeciw flocie bałty- 
ekiej. 

Japońezycy otraymali pewae wiedsmości, że 
Rosjanie jeszcze na włosuę roku zeszłego samó- 
wili 12 statków podwodnych i że wkrótce 
mają one być gotowe de wyrnszonia. 

Fłota bałtycka. 

Berlin 14 wrzednia. (Tel. wł.). „Beri. Tagbi.* 
podaje, że flota bałtycka wyruszyła jedynie 
tylko na przejaźdżkę, celem wypró. 
bowania maszyn i szybkości. Na razie 
popłycęte ona do Rewla. 

Ta fota nie popłynie na Daleki 
Wschód, gdyż Bosja musi się z tem liczzć, że 
w razie klęski tych okrętów pozostałaby 
bez floty, eskadra bowiem ezarscmeraka nie 
zdolna jest do walki i nie może wchodzić w ra- 
chubę. 


TELSGRANY. 


Źwołanie Sejmu gallcyjskipgo. 

Lwów 14 września. Najwyższym patentem 
s dnia 11 września b. r. sostał zwołany 
Sejm galicyjski na dzień 30 bm. 

Sejmy krajowe. 

Wledeń 14 wrseśnia. Wiener Ztg ogłusza pa- 
tent cesarski, zwołający Sejmy krajowe, a to 
Karyntji i Śląska na 19 b. m., Solnogroda i Dol- 
nej Anstrji na 20, Gorycji i Istrji na 21, Styrji 
i Moraw na 26, Kretny na 27, Galicji i Vo- 
ralbergu na 30 września, Górnej Ansrji na dsień 
3 października, Czsch i Dalmacji na 6 paździer- 
nika, Bukowiny na 10 października. Zwołanie 
Sejsiów w Tyrolu i Tryjeście zastrzega się na 
późniejszy termin. 

Epidemje w Galicji. 

Lwów 14 września. (Tel. pryw.) W Mędrze- 
chowie (pow. dąbrowski) stwierdzono dwa 
wypadki czarnej ospy. k 

W rozmaitych powintach Galicji stwier- 
dzono kilka wypadków tyfusu plami- 
stego. 


Grad. 

Lwów 14 września. (Tel. pryw.). Z Gorlie 
donoszą, że wielki grad nawiedził dnia 9 b. m. 
gminy Lipinki i Kryg, niezcząc niezebrane jo- 
szcze z pola buraki, kapustę i resztki koniczyny. 

Kongres prózy. 

Wiedeń 14 września. Na wczorsjszem posie- 
dseniu międsynarodowego koRgresn prasy, obra- 
dowano nad sprawą saprowadzenia daiennikar- 
skich kart identyczności. W myśl wniosków re- 
ferenta Tunnay'a (Paryż), uchwalone utworzyć 
w tej sprawie ankietę, tak, by w r. 1905 można 
już było przedłożyć konkretne wnioski. 

Następnie przyjęto do wiadomości referat o 
ubezpieczeniu na starość. 


Ra przyjęciu u tutejszego ambasadora francuskie 
go, niemieccy delegaci będą dsiś u ambasadora 
niemieckiego. 

Wesoraj po południu odbyło się w Bargtea- 
trze maiinć na cześć uczestników kongresu. 

Wiedeń 14 września. Wczoraj wieczorem od- 
był się u ministra spraw zagranicznych hr. Go- 
łachowskiego raut na cześć uczestników kongresu 
prasy, w którym wsięli także udział ministrowie 
i osobistości z świata dyplomatyesnego i parla- 
menternego. 

Defraudacja 235.000 koron. 

Wiedeń 14 września. Siłażący centralnego ban- 
ku niemieckich Kas oszczęduości, Czech, Jósef 
Janaer, uciekł wczoraj, sprzeniewierzywszy 236 
tysięcy koron, które mu dano do słożenia w kil- 
ku bankach. Za ujęsie jego wyznaczono nagrodę 
1000 kor. i 6 pre. znalesionej przy nim kwoty. 
B4 Pogłoski o rozruchach przeciw żydom. 

Petersburg 14 września. Ros. ajen. tel. do- 
nosi £ Kowna, że panuje tam spokój, a pogłoski 
o rozrachach antyżydowskich powstały wskutek 
tego, iż przed miesiącem przyszło w jednym. 
s ogrodów publicznych do bójki, podczas której 
jednomu żydowi odkąszono palee. Jesseze przed 
przybyciem policji przywrócono spokój i esłe 
zajście nie miało dalszych następstw. 

Rokosz na okręcie. 

Rjeka 14 wrseśnia. Kapitan angielskiego żn- 
giowca „Andromeda“, (którego pierwszy kapitan 
w drodze popełnił samobójstwo), wydali? ze sła- 
żby w porozumienin s angielskim tnt. konsulem 
ośmiu marycarzy. Ci przybyli wcroraj na taglo- 
wiec, i w nieobecności kapitana zaatakówsii je- 
go uastęptę i kucharza okrętowego, który strse- 
lił do nich. Jeden zginął na miejscu, drug: ciężko 
ranny; resztę aresztowano. 

Cheroba ks. Herberta Bismarka. 

Friedrichsruhe 13 września. Dziś u Herberta. 
Bismarcka odbyło się konsiljum lekarskie. Stau 
jego zdrowia groźny. Rodzinę zawezwano do 
chorego. 

Wolnomularze | Combes. 

Paryż 13 września. Walne zgromadzenie wol- 
no-mularzy wysłało adres do prezydenta mini- 
strów C.mbes z weawaniem. aby w podjętej wal- 
ee z klerykalizmem wytrwał, aby przeprowadił 
azereg reform socjalnych i politycznych i zgłosił: 
w parlamencie ustawę o oddzielenie keścioła od 
państwa. 


Wiedeń 13 wrteśnie. Ks. Fordyuand bulgar- 
ski odjechał weroraj wiees. do Ebenthal. 


Kursy walut.|_ m, l daję 
Ruble papierowe . . , 258 — | 254 -- 
Marki niemieckie . . . . 117 —| 117 || 50 
Franti papierowe , . . . 94 80 95 30 
20-to frankówki w złocie 19 — 19 08 
4!/:°/a Listy zast. Banku hip.| 101 kol 103 ll 36 
Aa n fa » n 98 75 99 76 
49/, Listy zasi. T. kr. z. nieok. 89 | 50] 100 | 50 
4% , <aonasę „ ALIGŁ ko a „a di. 
4*%/ n s_*_.a» n 56-let. 98 25 100 = 
Losy miasta Krakowa . | 88 — 87 — 
42/,,9%/, wspólna renta papier. 89 20 99 6 
48/,0/6 » Tenta srebrna 99 20 99 60 
40/, renta koron. anstrjacka . 89 20 99 60 
40/, renta eustrjacka w złoojei 119 — |! 119 Bo: 


Muray telegraficzne. 

Wietąćń 18-40 wsześnia.— (Giala vop.). —Godsinu Pm 
Marti 117:48 tents maiowa Y93830, Wep. rents karono- 
wa 97:—, birje etr sakeu kredyt. 64975, ¿koje w” 
75850, Akcja Augłeben=n 380 50 Akcje Uniuhenka 586 50 

Tzndgrzaniu 6B190 Akojo Fela) państ. 648— Lim 
8v 25 Atcja fabryi browi 487—, Akcja tytoni we 
ex ass Alpar 45650 Losy turyczie 18950, Buble 


26. 
Gakier (stały) 2610—20, — znizytus (łab.) 58'40— 80), 
— ud "azmieniona. 
sapiia 18-go września. —- (Qiełdn wiecz.), —A asie 
kisia kredptawa S0090, Townrzystwo dyskontowe 1887% 
[EEG AAA R DDD 
KRADEBGA KE. 


Z dn. 2 września br. rozpoczęła lekcje 


cam ati 


Potrzebuje się osoby starszej 
s dobremi świadectwami, do usługi i opieki dla. 


chorej panienki. — Zgłoszenia do Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu*. 2970 


Peleryny Zakopiaúskie. 


Nujtańsze źródło vakupna pelaryn męskich i damskich: 
soo w Bazarze wyrobów krajowych 


Delegaci franemcy byli wezorej w południe | 5. ©. j, Komend ziński, Zakopane. 


|) 
— 
pad 
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na sezon jesienny materjały tak Krajowe jak i zagraniczne 


wykonujac zamówienia z najświeższych angielskieh żurnali. 
Kraków, Floryańska 51, obok Bramy floryańskiej. 
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C- k. austryacirie koleje panstwowe. 


WYCIAG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od l-go Maja 1904 roku. 
Odjazd s Krakowa i » Podgórza: Przyjazd do Krakowa i do Podgórsa: 


„SLUB RARODU". 7 


Ważne dla Kupców 
i Kółek rolniczych. 


Wszelkie wędliny jak równisź 
ułoninę roznyła po cajniższych seansie 


fabryka wyrobów masarsicich 


FRANCISZKA GARGULA 


4.80 rano ozobowy Nr. 31 x Krakowa 
447 , p g „ 1088 „ Podgórze-Płsazowa 

4.58 , s n nn op p  ptwysianka h 
Qe'Giwieolma przez A ma ot maj, 0 połączenia: w Spyskowicach do 
Wadowic, atwernii i Sierszy Wodnej, w Oświęcimia do Wiednia i Wrosławia. 

6.43 rauo pociąg pospieszny Nr. 8 z Krakowa 

6.50 , = s » p a Podgórza-Płaszowa 
da Pudweteozysk: połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Noreg Sącza, 
Su Koszyc i Budapesztu (przyjacd 9.55 wieazór); w Rzeszowie Jasła 
asigi do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Huuistyna; w Ja- 
tosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełza; w Przemyflu do Ohyrowa i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do [okan, Stryja (a stąd od 1 maja do 14 ezerwea do Sko- 
lego i od 25 czerwea do 30 września do Tnehli) od 1 maja do 30 września do 
Janowa; w Krasnom do Brodów i pa; w Tarnopola do Kopyeayniec; w Bor- 
kach wielkich do Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 

8.19 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
M 8.28 Q, i A Bat, "SE rra-PIARZÓWA 

Pedwełeczysk; połączenia: w Dębiey do Tarnobrzega, Nadbrzesia i przez 

Roswadów kag a Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemy- 
la do Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławo- 
omego, Miunkacza i Bndapesztu ; do Rawy ruskiej; od 1 maia do 15 września 
w dnie powszednie, a od 16 września do 30 kwietnia eo dałeń do Janowa, 
w Kraznem do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 

8.80 rano pociąg mięszany Nr. 411 z Krakowa 

A r » w» „ Podgórza-Płażrowa 

de Wieltozki. 
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa de Ksomyrzewa. 


9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa 
9.17 „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa 
9.34 y, 


» n no o» p» n przystanku 

ua hulo traneworsalią przez Podgórze- Płaszów, Skawiuą. Suche; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Suche do Żywca i do Zwardonia; 
w Chabówce do Zakopanego; w Now. Sącen do Orłowa, Koszyc i Bndapesztu ; 
w Zagórnanach do Gorlic; w R. Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyce i Bndapeszma , 
w Obyrowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hasiatyna. Przy tym po- 
alągu kursuje od 1/V do £4/VI i od 16/9 do 30/IV 1905 x Krakowa do Za- 
kopanego wóz wprost przechodzący I i II klasy. 

10.80 przed poł. pociąg osobowy Nr. 43 z Krakowa 

10.48 1014 „ Podgórza. Płaszowa 


» n n n 


n n ” n n 

1048 ,„ 4 a 4 i 5 a przystanku 
da Zakopanego | Rabki; je od 25 ezarwea do włącznie 16 września s wo. 
Wami przechodzącami I, II i III kiasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 

11.00 przed południem. pociąg osobowy Nr. 13 z Krakowa 

1118 , s p n n n Podgórza-Piaszowe 
de Pod ; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do Nowego 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
Takiej i Sokala; w Przemyśla do Chyrowa; we Lwowie do lekan; w Krasnem 
do Brodów; w Tarnopoln do Kopyczyniac; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 

1.16 pc poł. pociąg osobowy Nr. 33 s Krakowa 

ea A „ 1034 „ Podgórze-Płazowa 


n LJ n n n n n przystanku 
Saoky | Oświęcima przez Podgórze Płaczów-Skawinę; połączenia w Kalwa- 
do Wadowie i Bielska; w Oświęcimia do Wiednia, Wrocławia. 
1.30 po pał. posiąg mięsrany Nr. 461 z Krakowa 
ia. yao e n n»n » Podgorza-Płaazowa 
de Wiellezki. 
1.45 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa de Maglły | Kecwmyrzewa. 
2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
; połąaz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i do Now. Sącza, od 
1 lipca do 15 września także do Orłowa, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. 
, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiazyna; w Jarosławiu do Rawy 
i Sokala; w Przemyśla do Chyrowa, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Ickan, od 1 maja do 15 września w nie- 
dzieje i święta do Janowa. 
8.05 po poł. pociąg osobowy Nr. 49 z Krakowa ° 
8175 A s n 1020 „ Podgórza-Płaszowa 


8.23 n n n RJ 7 n kad przystanku b 
« Zakopanego | Rabki; kursuje od sk czerwca do 15 września włącznie z wo- 
Wmi wprost przechodzącemi I, II i III klasy s Krakowa do Zakopanego i Rabki. 
86.16 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
CE 40% 0 © m,» „ Podgórza-Płaazowa 

de Strói; połączenia: w Stróżach do Nowego Jącza. 
7.40 wieszór pociąg mięszany Nr. 463 s Krakowa 


da 
wi 


7.51 5 = E » p» p Podgórza-Płaasowa 
de Wiellozki. 

7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 

8.10 , $ Ą „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 


8.17 n n n nv on n -przystanku 
` Walię trassworsalng; przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, pa połączenia : 
X Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; w Kaiwaryi do Wadowic: 
M Nowym Sączu do Orłowa, Koszye i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; 
Nowym Zagórzu do Mezx0-Laborez, Koszyc i Budapesztu, do Ohyrowa i Prze- 
Ryta, do Stryja. 
8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa de Kecmyrzewa. 


« 8.88 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
lekan; połączenia: w Przemyśln do Chyrowa, a stąd do Stryja i Stanisła- 
Mowa; w lckanach do Bukareszta, Konstancyi a stąd we czwartki i niedziele 
„ Wzętara do Konstantynopola. 
9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
ú 9.10 z n A w ay, rza-Płaszowe 
Padwoścozysk; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bnkaresztni Konstan- 
4 Stryja, Żiawocznego, Munkacza i Bulapeastn; w Krasnem do Brodów i 
; w Tarnopoln do Kopyezyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowe. 
10.66 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
4, 11.66 „ , A w n»n n»n „ Podgórze-Płaszowa 
R Ba fa; pa: w Bierzanowie do Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, 
do Jasta, do Nowego Sącza, a od 1 maja do 80 września do Orłowa, Ko- 
Badapesziu, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzenia i arxez Rozwadów 
Oranin ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowege Zagórza, 
S i Stryja; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu da Oityrowa, 
Ue Zagórza, Mezö-Labores, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do Oser- 
„do Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy Raski i Belxoa; w Krasnem 
; w Tarnopola do Stryja, do Kóopyesyniec. 


7 


bd 


e 


1146 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 s Krakowa 
1154 „ , ń " n 1082 „ Podgórza-Płaszowa 
% 12.00 » a» ” Podgó s PŁ n A ń DIA 
owego Sącza; przez rze-Płaszów, Skawiną, ; połączenia: w dka- 
„Ra ; w Saahej do Żywca i Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego 


do Dworów; w A; : 
bazy Saona do Orłowa, Koszyce i Budapesztu. Z Krakowa da Zakopanego 
omy wprost przechodzące. 


4 w 


4.20 mno pociąg osobowy Nr. 18 do Podgorza-Płaszowa 
440 , po A » n » Krakowa 

z Pedwełeczysk:; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Borkach 
wielkish od Grrymałowz; w Tarnopolu s Ko w Kraam od Brodit 
we Lwowie od Ickan, Stryja, od 1 maja do 14 ezerwea od Skolego, od 15 
czerwca do 30 września od Tuehli, Bełaca, Rawy Ruskiej; w Przemyślu od 
Ohyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, Stryją, Chyrowa, Nowezo Za- 
górza przez Jasło; w Tarnowie od Jasta i od Orłowa. 


5.45 rano posiąg osobowy Nr. 1017 do pb mej i 
SKR , 4 e ” R .Płaazowa 


GA. Alagi „i. 4r 
z limi trastwertntuej przez Suchę, Skawina, Podgórce-Płaezów; qczenia : 
w Nowym Zagórzu od Braniaławow:. Stryja, 'chyrowa, Pranaya po Oby- 
pe w Zagórzanach x Goriia; w Nowym Sączu od Budapasstu, K<izyć, 
WA. 


6.41 rano po pospiezmmy Nr. 2 do Podgórza-Płaazowa 
8.50 sag Krakow 


> n B n n m» a 
z tokaa; połączsnia: w Ickauach w środy i nłedziałe przez Konatancyg x Kon- 
stantynopola, okrętem do Konstaneyi), codzień od Bukateszia | wa Lwowie od 
Budapesztu, Munkacza, Ławosznago, Stryja; w Przemyślu od Nowago Za- 
gótza, Chyrowa. 


R rano pociąg mięszany Nr. 464 do Podzórze-Płaszowa 
. non r 
z Wieltazki. 
7.45 reno pociąg osobowy Nr. 6218 do Krakowa 
z Ksawyrzewa | Wagiły. 
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1088 do Podgórze-pruystanku 
7.53 w „Płaszowa 


n n n » n ” 


810 „ , H » 39 , Krakowa 
z Oświęchaa; połączenia: w Oświęcimie od Wiedsi+ i Wrocławia; w Spyt- 
kowieach od Suchej, Wadowic; w Kalwaryi od Wadowio. 


8.82 rano pociąg ozobowy Nr. 18 do Podgórss-Płaszowa 
4 


n LJ n 


8.45 5 m n O  n rakoWa 
z Pedwełać : połączenia: w Podwołoczyskach od Olaszyi Kijowa; w Tar- 
nopoln od mienie, w Krasnem od Kijowa i Brodów; we Lwowia od 


Bukaresztu, Bndujemi, Badspesztu, Mnankacza, Ławosrziego, Stryja, Janowa : 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 


10.28 rano posiąg miesz. Nr. 1061 do Podgórsa-nrzystanku 

10.85 „ 5 5 s „aks P „Płaszowa 
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcima od Wiedzia i Wrocławia; w Podgó” 
rzn=Płaszowie do Krakowa i LWoRa 


10.57 przed poł. pociąg mięsx. Nr 462 do Podąórz»Pinszowa 
1116 , m 5 G n č n n KraROWA 
z Wieltozki; połączenia w Podgórzu - Płazzowia od Oświęcima, Wiednia i 
Wrodawia. 
10:05 po poł. pociąg osobowy Nr. 6314 do Krakowa 
2 Kegmyrzewa | Maglły. 


1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 de Podgórza-Płsszywe 

1.30 » s a „ Krakowa - 

z Tarnapała: połączenia: w Pisemyiia od Budapesztu, Koszyc, Mez0-Laboroz; 
Now. Zagórza, Ohyrowa; w Jaroaławię od Joknia, Rawy rnakiej; w - 
wie cå Jasła, w Debioy od Przeworska prees Rozwadów, of Nadbrzszie, w Tar- 
nowia od Orłowa, Nowego Sącza, Jasła i Stróż. 


1.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwewa; TH ws Lwowie od Odesay, Kljoex od Brodów i Krasne- 
go, od Burdujeni, Bndapsssta, Munkacza, Ławocznago, Stryja, Rawy Ruskiej, 
Janowa; w Przemyślu od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 

1.47 po poładnin pociąg osobowy Nr. 1018 do Podgórza-przystanku 

„53 n n n p n n 


n n „Płaszowa 
42 „ Krakowa 


2.04 , a — A i 
z Zakepanega | Rabki: kursuje od 35 czerwca do włącznie 15 września. 


4.17 po poł. posiąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 


„e. U z 5 5 a n -Plasgawa 
4.40 n s » » n 43 " Krakowa 
z Hali tracawercalnej; przes Suchą, Skawinę, Podgórze-Płaszów; połączenia : 


w Nowym Zagórzu od Husiatyna, Stanisławowe, Stryja, OChyrowa, Przemyśia 
przez Chyrów; w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchej od Zwardonia, w Ksiwaryi od Biełska, Wadowie. 


6.12 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgónu-Płaazowa ; 


6.25 " ŁJ n r n wa 

Pedwełeszysk; połączenia: w Podwołoczyskaci od Odessy i 

o Bent keuiRUkai I Przemyśla od Nowego Zakó 
wo o ja, Bawy iej, Janows; w yśln od Nowego rza 
i Chyrowa; PEE i od Tarnobrzega ; w Tarnowie od kowego Seza. 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przex Stróże, od 1 lipen do 16 września od 
Budapesztu i Koszyc; w Bierzanowie od Wieliczki. 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 621% do Krakowa 
2 Kssiayrzowa. 


8.54 wiescór pociąg osob. Nr. 1086 do Podgórza-przystanka 
9.00 h „Płaszowa 
9.12 Krekowa 


n fad n 84 h 
z Oświęcima: połącz: w Oświęcimia od Wiednia i Wrosławia; w Spytko- 
wiecach od Sierszy Wodnej, Ałwernii. 


so wieszór posiąę pospiesruy Nr. 4 do Po 


LJ n » 


rza-Płaszowa 
wa 


z Pedwołeczysk; qczenia : 
w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tamopołu od Kopyszynie:; 
mem od Brodów; we Lwowie od Ioka j 


w Przemyśl Bełzca 


10.85 rano pociąg osobowy Nr. 24 do Podirin Pietei 
10.45 ,„ 4 S Le) K wa 
z Rzeszewa; połączenia: w Baómmowie od Jasła; w Dębiey od Rozwadowa, 
Nadbrzeria i Tarnobrzega; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sątza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła; w Biereanowia od Wielieaki. 


1041 w Rosy pocięg csobowy Nr. 1021 Pe Jęz, aeea 
10.47 5 » r nn a n MIEOWA 


11.10 , g s » (6 „ Krakowa 
z Newege Ssara przez Suchą, Skawinę. Podgórze-Płaszów; połączenia: W No- 
wym Sączu od e, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego ; 


Bndapesztn, 
w Kalwaryi od Biehską | Wadowie. 


O Kra- 
Lwowie od Stanisławowe, Budapesztu, Munknoza, ła: 


od Prze 


Kraków, ul. Szpitalna 7 


Filie: ni. Karmelicka L. 381 i aliem. 
Fioryańska w Hotelu Drezdeńskine- 


Cenniki odwrotnie darmo i opłasuie. 
„anim ÓW 5 R  Mą 


ńmieży (li 
bana je Aa 
dobit; wysyła w biaszankach pe 
6 kg., z pasiek własnych, jus 

za 7 kor, z powołaniem na 
niniejsze ogłoszenie. Zarząd Dóbr ziem: 
skioh I paslok Zygmunta Lityńskiege 
w aw poczta Słomikewes. © 
3 ð 
1o reem 


zza 


„Kawa zdrowie” | 


polecona przes krakowskie Tower 
rzystwo lekarskie jako wzorowe | 
Lit ry wa proin krajowy, — 

powiadający wszelkim wymogom 
dyetetyczny a. Wszędzie do nabycia. 


Waśniewski i Łuczke $ 
Podgorci przy Krakowie, | 


DRD : 


Strasznie nędzny kalska 
który wskntek kilkunastoletniej nier- 
leczalnej choroby cierpi z żoną i 8-mm 
dziećmi niedającą się opiszó nędzę bia- 
ga o wsparcie. Oby Bóg poruszy meres 
litościwych osób, aby orworzyć raczyły 
dobroczynną dłoń swoją dla tych, iê- 
rych życie od kiikunastu lat jest nie- 
przerwaną drogą krzyżową, a spelnia- 
jąc ten akt prawdziwie chrześcijań- 
skiego miłosierlcia, usłyszą kiedyś ta 
słowa: „Cossie nosynili dla jed 
z tych opuszczonych, toście dla namia 
uczynili”, Łaskawa choćby najdrobniej- 
sse datki przyjmie Adm. „Głosa Na- 
rodu*, dia „Nędzarza”. 2853 8 15 


Znakomity 
środek do (iozonia Świś 


wzmacniający i pożywky 
środek dla koni, wołów, 
osłów, owiec, drobiu 6. t. €. 
Prospekty i sposób użycia frameo. 
Pakiet !/ kg. 1 kor. — 4 pakiety 
próbne opłatnie 4 kor. 


Laboratoryam chem, produktów Wiedoń KL 


Bisiohergasse 6. 2543 

Składy w Galicyi: Reim i Sp., Ze 
poth i Sp. Kraków; Nathan $ 
odgórze, D Tobias Sanok, L. W. Stim- 
iar Brzesko, R. Jakubowski, J. Kobo- 
dziejowski Rzeszów, M. Adler Taraów, 
R. Gritbner, Fr. Małek Bochnia, Oh. La- 
semberg Łańcut, T. Wagschall Sądzi. 
szów, Kustachy Tarzański Kołomyja, 
Edward, Rury Muszyna, Helena @o- 
laczkowska Stary Są6x. 


Obrazy olajne i rodzajowe: 
po cenach bardzo nizkich. 
własny wyrób ram  wszelkiega 
rodzajn, najstarsza firma w tym sawa- 
dzie na miejscn, rok założenie 186£ 


E. LEICHTA w Krakowie 


ulica Pijarska przy bramie Fleryańskiej. 
4988 4 0 
= oo OO ER ACZ GCÓE 


Udzielam lekcyj 
przygotowawczych do egaaminu Z rue 
chankowości ogólnej, państwowej i k- 
pieckiej, według ostatnich 
è k. Komisyi egzaminacyjnej. i: 2 
mogą się odbywać pojedynczo lab sbie- 
rowo. — Warunki bardeo praysiopae: 
Wiadomość w Krajowym składsie 
płócien korozyńskich Kraków, uiiea 

Włoryażska L. 38. 280480 


- atłalen księgami Talolierie 
Dra Władysł. Miłkowskiego 


igin b, żar rę (hota) Say 
ta świeżo ETT do nabożeństw. 
em: 


Modlitewnik kato 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych 

grzewałule odpactawi obdarzonych xeb- 
Fa! | ułożył ka. S- B. (str. 400 w 32-00). 
 iaiążeczka ta, zawiorająca najwsnio- 

E lwe modlicy, zk dardzo 
a'"raemie na najpiękniejszym wslimie 
a wd aai. në każdej stronnicy, 
c" ale wyrstnówi, bo zwpełnie 
womi escionkami w formacie małym, 
mstuje bez oprawy 3 kor.. w oprawie 
indkiej z płótna angiglakiego, rzegł 
=. la 8 kor. 6% gr. w opr. miękkiej 


R gła iego, brze- 
kati D 58 gr, w ta 


że oprawie, brzegi niebiəskie z li- 

i złoconemi 6 k., w tukiej opra- 
brzegi złocone z paskiem skórza- 

rym szmiast klamerki 6 k. 58 g. i w rox- 
zaj i droższych oprawach. 29944 
Tamate wyszedł: Najtańszy Prze. 
Walny po Krakowie. — Cena 
„A 


TE +$ t, 


NUNTIA| 


Szewska L. 14 i 
dexymfekuje po chorobach 


sakaźnych, oraz podejmuje się Š 

czyszczenia mieszkań, ğ 
enia robact wa, my 
okilen ifroterowania 
podłóg ro cenach umiarko- 
wanych. 2999 


Slużacy AT 
albo wdowiec bardzo polecony świa: 
dectwami, mogący się wykazać dł ższą 
służbą zmajdxie korzystne miejsce 
bez pośrednictwa od 1 pażdz. Bliższych 
wiadomości udziela się ul. Wolska 11. 
między 2 i 8 popoł. 2988 1 5 


„ Fotoplastikon 
aparat najnowszej konstrt keyi do cświe- 
tlenia gazowego i naftowego zupełnie 
BOWY, unakomity interes, do sprzedania. 
Wiadomość: Józef Chachniski p. rest. 

Kołomyja. 4991 1 8 


araz do sprzedania 


realność 


„ Bochni przy ulicy Solna góra poło 
Żona, składająca się: 
x domu murowanego o pięciu ubika- 
syach i piwnicy, pod daekówką, prze- 
szło ćwierć morga ogrcdu owocowego 
i kwiatowego i dwóch budynków dre 
wnianych (drewntni i maglowni). Poło- 
żenie śliczne na wzgórzu ku południn 
Cena 14.600 (czternaście tysięcy pięć- 
set koror) Hipoteka czysta. Do sprze- 
dania upoważnicny Rotmi:trz Stani- 
sław Ośmiałowski właściciel dóbr Brze- 
ziny ad Ropczyce. Realność wskaże | =m 
ma miejscu pan Małek kupiee w Bo- 
chni przy ulicy Solnar góra. 
4094 1 8 


Fabryka wyrobów. wełnianych 


w Kętach, <w w r. 1867 


F, A F. NA | Lankos 


4930 
Sukna, Sieraezki, Najmo- 
dniejsze Kamgarny | Korty 
wyrobu własnego, oras oryginalne 


angielskie. 

JKoce, Derki, Filce dołki 
"We, Fianele wstąpione, Wełm 
watowania i wszelkie Podsxzew. 
Składy w Krakewle, Linia A-B, 44, 

we Lwowie, ul. Teatralna L. 3 
dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej 


P. P, Studentów 


przyjmuje na stancyę r:dzina inteli: 
gentna z całem utrzymaniem, ręcząc za 
xdrowy, porządny wikt i rodzicielską 
opiekę. Na żądanie pomoc w naukach. 
Informacyi z grzeczności udzieli w za- 
kładzie KOR. uk przy M. A 2 
Krzyża 1. 5, 


e Da 


Intel. wdowa 


Średn. lat, z językiem niemieckim, do- 
brze gotująca, przyjmie obowiązek go 
"podyni u starszego pana. „L. L.“ A 

wna poczta Kraków. 2869 3 


Wyborny miód pszczelny 
(wieży lipcowy) najlepszej jakości 
wysyłam po 6 kor. opłatnie w 5 kg. 
płaszankach "rak Mikulińee. 

1 


TF U Mydzwea. Dr. Antoni Baur, 


„SŁ0$ NARDRU:, 


„WEPIERAJŃY CQAZIEW SETEMYS? UICZYŁTYS, 


WE 
» Jesienne kapelusze damskie i dziecinne 


modele paryskie i wiedeńskie 
Bluzy jesienne i jedwabne 


Nowości sezonowe do przybrania 


sukien i kapeluszy 


polecają po cenach c Rych 


ZIMLER i SPÓŁKA: 


= 
- 
| Kraków, Linia A—B. 
ODODOOOOOOODOPODNUDOOOODONOUUDOINN W 


Notaryusz w Ślemieniu 
przyjmie zaraz ruty 
mowanego pisarza. 
Y 8, III p. 2921 40 | 2892 1 3 
Pomocnicza posada Kupie pianino 


do zamiany w okolicy Krakowa. Zgło- | w dobrym stanie. Wiadomość: H. Sto- 
szenia do Administr. „Głosu Narodu“. | handel 20 p. p. Koszary Arsyksię:ia 


Do wynajęcia zaraz 


pokoje z meblami lub bez centralne 
ogrzewanie. gaz, zeodpolag. Warszaw. 


2989 1 4 Rudolfa. 2963 8 6 
Skład i pracownia futer 


pod firmą: 
A. ARMATYS i Spółka 
Kraków ulica Bracka Nr. 5. 
Przymuje wszełkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wchodzące pod przystępnymi warunkami, 


oraz poleca wyborne kolie i wszelkie inne arty- 
RE futrzane SĘ 2993 1 10 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


UL. Bracka Nr. 5. 


I G `N AE ini? 


Główny skład i fabryka trumien przy ullcy św. Tomasza L. 4 (tuż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6. 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich Hap załatwia sam wszystkie 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich tradów. Bówrież 


podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich kfujów Europy.’ 
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 


Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
jj mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego "uzdolnienia , 8 tem samem i trumien mu 
A wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam 
i „wk GEL mah .. 2942 


Tylko patent. acz „Fenix 


można zrobić łatwo i dobrze 


500 papierosów na godzinę! 


Do nabycia po 3 kor. ra sztukę, w 5-ciu grubościach tutek, w pierwszo- 
rzędnych trafikach i handlsek galanteryjnych, Aa za poprzedniem nadesłanie m 
koron 5.30 u firmy: 2890 8 0 


„Howarth i „m. oai "fandlika we Lwowie. 


J ako nawóz jesienny 


jest 


Mączka żużlowa Thomasa) 


j 


= 


ze znakiem gwiazda 


należycie zastosowana, najtańszym i najlep. Ę 
szyna nawozem fosforowym pod wszelkie uprawiane $ 
rośliny. 


|Fabryki Fosfatów Thomasa 


St. Z. z ©. p. w Berlinie. 


Pouczające broszurki i cenniki udziela bezpłatnie i franco 
tudzież utrzymuje główny skład 


[JÓZEF KARRACH, Lwów Jagiellońska 22. 


Baczność przed ed,” małowartościowymi 
i "omnie 8410 19 25 


Papier x fabryki Braci Fiałkowakich w 


E 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Bedupra. 


2966 2 0 


Abituryent. szkoły przemyslowe 


znajdzie zaraz stałe umieszczenie jako 
rysownik i praktykant budowlany 
na prowincyi. Zgłoszenia do Administr. 

„Głosu Narodu“. 2985 1 3 


Młody mężczyzna 
żonaty władający językiem polskim i 
niemieckim, obeznany dokładnie w bu- 
ths lteryi poszukuje jakiegckolwiekbądź 
zajęcia binrowego lub magazyniera dc- 
zorcy i t. p. Łaskawe zgłoszenia pod 

„W. £.* post. rest. Kraków. 298712 


Zawiadomienie. 
Kto z W. Duchowieństwa pragnie do- 
bro i prawdziwe wina dostać niech się 
zgłosi do ka. Kraveca Piotra w He- 
nuszowcach Szepes meg. Ungarn. 1 1. 
białego od 26 h. — 80 h., tokaj (sza- 
marodne) od K. 1.30 do K. 4 czerwone 
(erlaner) od 86 h. — 2 K. En gros et 
detail Potwierdzamy: Ka. J. Kwiat- 
kiewiaz ze Sromowiec i Ks. Ant. Łęt- 
kowski z Krościenka. 9990 1 


Niebywała okazya 


1.000 egzemplarzy „Aralia Sieboidi* 
2-ch i 3 ch letnich, wspaniałe i wdzię- 
czne rośliny dekoracyjno - pokojowe, 
pięknie ulistnione, $ braku miejsca na 
przezimowanie, sprzedaje po bajesznie 
niskich cenach Zakład ogrodniczy 


Wład. Grafczyński Zakopane 


I szt. 85 ct., 10 szt. 3 złr., 100 szt. 
25 złr, loco Zakopane. 2986 1 3 


T. K. CZERWIŃSKI 


Objazdowe Przedsiębiorstwo Ogrodnicze 
Kraków, ul. Łazienna L. 5, 


podejmuje się wraz ze swym do- 
boroewym personalem: umie- 
jętnego cięcia drzew, projektowania, 
zakładania i doglądania różnych ogro- 
dów, wyrabiania win i przerobów owo- 
cowo- warzywnych, ułatwiając również 
sprzedaż tychże. — Cemy tak u 
miarkowane, że Osobom iz dal 
gzych stron opłaci się mój przyjazd. — 
Zamówienia wrześniowe mają plerw- 
szeństwo do cen znacznie zniżonych. — 
Wyjazd za granicę w py chwili 
wolny. 2915 4 20 


BONE nnn PWS 
PRAKRTYKANT 
zamiejscowy, z ukończoną IIkl. gimn 
lab realną, w wieku lat 12 do 14, do- 
brej kondnity, znajdzie umieszczenie 
w handlu galanteryjno-papierowym 


Juliana Kurkiewicza 
Kraków, „ Mały ły Rynek. _ 2 2871 2 6 


Szukam panny anny służącej 


do zarządu domem i starszych dzieci, 
tylko z doskonałemi poleceniami. — 
Adres: Bar. Olga Ch»istiani, 
Wolica p. Dembiea. 2954 3 4 


ło 


"PANNONIA« 
„ULTONIA* 


m Zastępstwo dla Galicyi 


E) alake, 


„SLOS NAROBU". 


JÓZEF EILE Lwów, Brajerowska 6. 
TOTO 


W drakerni W. Korneckiego W w Krakof! 


Nr. 255 


Poleca się nowe dzieło jubileuszowe 


z Objawienie się i cuda 


w Lourd 
Najśw. Maryi P. Niepokalanie 
Poczętej. 

z najautentyczniejszymi dowodami na- 
podstawie lieznych świadectw lekar- 
skich, wedle dzieł: „Lourdes et ses mi- 
racles* i les grandes gmerisons de Lo-- 
nrdes* Dra Bolssarle, naczelnego leka- 
rza kliniki w Lourd, opracował X.. 
Kraków Kopernika 26. — Dzieło to. 
jest bardzo odpowiedniem ezvtaniem 
na ten rok jubileuszowy «głoszenia 
digmaty Niepokalanego poczęcia N. 

Maryi P. i może wielce się przyczynić 
do obudzenia i ożywienia wiary, oraz 
nabożeństwa ku Najśw. Pznnie a za” 
razem będzie piękną pamiątką > 1 
uszu. — Wydanie w wielkiej 8-ce 
ozdoblone tr 100 lllustracyami. —- 
Wydawca pragnąc, aby to dzieło przy” 
oryniło się do większego uwiebienis 


z Maryi aby mogło być w rękach wszyste 


kich ustanowił wyjątkowo niską cenę. 
Wydanie dwojakie: 1 Obszerniejsze- 
28 arkuszy druku, 824 stron, na bare 
dzo pięknym papierze, a broszurowane: 
1 kor. DO hal. 2 w pięknej | ozdobnej 
oprawie w płótno angiel. 2 k. 60 hal. 
Wydanie mniejsze i tańsze, 20 arku* 
szy druku, str. 298, z tą samą ilością: 
rycin: a. brosznrowane : 1 kor. b. opra= 
wne w płótno ang. 1 kor. 50 kal. — 
Do nabycia: Administracy wydawnictw 
Kopernika £6, i we wszystkich księ= 
arniach. W Warszawie: u Głebethnera 
i w Kronice Rodzinnej. 2911 5 6 


ZAWIADAMIAM 


Szanownyth Rodziców i Opiekunów; 
że jeszcze w bieżącym miesiącu opróca* 
jeż istniejących dwóch klas przygoto” 
wuwczych do egzaminu wyższego 6* 
twieram przy moim Zakładzie Namko« 
wym, IE klasę gimnazynu niż 
szego. Do egzaminu wstępiego wy” 
jątkowo w tym roku szkoluym łacina 
nie będzie wymaganą. 29:9 6 10 
H. Strażyńska. 


SOKÓŻ W PrZGWOLSKI 


| wydzierżawi od 1 pazdziernika 1904 


restnuracyę kasynową po 1” 
der przystępnych warunkach. Wiado- 
mość u Dra Kopackiego, sdwokatł" 

w Przeworsku. 2968 2 3 


OBIADY 


zdrowe i smaczne po bardzo przystf" 
psych cannch üsta można w pensy0” 
nacie Stefani! Mostowskiej, przy ulicy 
Sławkowskiej 1. 6, II p. Obiady wy 

daje się da domów i na miejseu. 
2922 4 9 - 


MIODY 


Miód patoka kuracyjny i deserowf 
z wlasnej pasieki w 6 kg. puszkać 
po 7 kor. Miód do picia w demiona! 
4 litr. po 5:70 K. wysyła za zaliczki 
opłatnie ks. Wł. Mikitka, prohoszó% 
w Kupczyńcach, poczta Denysów. < 
W większych ilościach znacznie tani 
964 2 10 


EA NDAP a RR 
Rzadka sposobność |! 
W wyscko położonej okolicy Krakowź 
20 minut od tramwaju, do sprzeda! 
zaraz lub wynsjęcia cd 15 październi 
dom z ogrodem warzywnym i o 
cowym, Adre Tre pzefwony 18 


Zarzad dóbi 


Wola Ociecka, poczta Dąbie Ko 
Dembicy poszukuje leśnicze$ 
Fachowe wykształcenie znajomość mi”, 


nictwa wymagane. 2976 g) 
EPILEPSYA. 


Kto cierpi na padaczkę, kurcze i 
nerwowe przypadłości, niech zażądź, 
tem broszury. Do nabycia darmo 
płatnie przez prlvll. Schwanen- Apothtj 
Frankfurt n. M. 1a64 1A 


AAAA AAAA AAAA 
= ANGIELSKIE akcyjne TOWARZYSTWOŻ 


„GUNARD* w LIWERPOLU 


sa przewozi najtaniej i najwygodniej pasażerów 

m i towary z Tryjestu do Nowego Jorku: 

Nasiępujące parowce odchodzą z Tryjestu: 
„SLAYONIA* dnia 17-go Września 


1-go Października „ , 
15- -80 > z LJ 


` 


7 
4 
4 


? 
A 
1904r $ 
z 


r 


4, 
z W. Ks. krakowskiemź 
A 


sali 


e 


uBa I 


gS pa Rey Ajwa EENAA M AS EMHMZUE ARA PULA Mg LAYA 


moto puma M4 LH 


dc 


